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Łódź sobota 10 czerwca 1939 r. 


W odpowiedzi na Kładno,.Kociołek gdański kipi. 


Wrzenie Wśród robotników Stoczni 


Zujście nu procesji Bożego Ciała. 


Demonstracje 


PRAGA, 10. 6..— Na podstawie de- 
cyzji protektora Neuratha zostałą ostate- 
cznie załatwiona kwestia: likwidacji b..ar- 
mii czechosłowackiej. W myśl tego. zarzą- 
dzenia likwidacja urzędów centralnych 'o- 
az poszczególnych ' garnizonów ma być 
wzeprowadzona do dnia 31: grudnia rb. 

Wszelki majątek b. armii czechosłowa- 
kiej przechodzi na własność Niemiec. — 
'zechosłowacji przysługiwać, będzie pra- 
o zorganizownia własnej milicji w licz- 
ie 7000 ludzi. 

W. związku z tym prezydent Hacha 
przyjął na audiencji gen. Netika, któremu 
w zastępstwie premiera * rządu czeskiego 
gen. Eliasza powierzono. likwidację mini- 
sterstwa. obrony narodowej, 


OBURZONE SPOŁECZEŃSTWO. 

PRAGA, 10. 6.:— Ogłoszenie stanu 
wyjątkowego w powiecie Kładno, w pół- 
tocno + zachodnich Czechach, wywołało 
w społeczeństwie czeskim falę oburzenia. 
Nie brak pogłosek, że Kniest został za- 
trzelony w bójce, przy czym zabójca zo- 
star ciężko ranny. 

Z równym oburzeniem przyjęto do wia 
domości wyznaczenie przez niemieckiego 
starostę w Kładnie nagrody w wysokości 
100 tysięcy koron za domiesienie, na pod- 
stawie którego udałoby się ująć sprawcę 
czynu. 

DEMONSTRACJE ANTYNIEMIECKIE, 

PRAGA, 10.6. — Na wiadomość o za- 
rządzeniu wyjątkowego stanu w Kładnie, 
dószło w Pradze i na prowincji do licz- 
Jaych demonstracji antyniemieckich. W-Pra- 
dze w jednej z wielkich kawiarń wywiąza- 
ia się między żołnierzami niemieckimi -a 
ludnością cywilną bójka, w czasie której 
kika osób zostaio zranionych. W związku 


antyn 


jemieckie w Pradze. 


EKTRFWE a a WZEERRFUCEO MENSKAW REED ORDONA 
Ostateczna likwidacja armii czeskiej 


z tym władze riemieckie zarządziły wzmoc 
nienie załogi. W samym Kładnie garni- 
zon został znacznie wzmocniony. 


POGŁOSKi O DYMISJI RZĄDU. 
PRAGA, 10.6 — W czeskich kołach 
politycznych pojawiają się coraz bardziej 


uporczywe pozioski, jakoby w związku z 
ostatnimi incydentami w Kładnie miało 
dojść już w najbliższych dniach do.daleko 
idących zmian w składzie rządu protekto- 
ratu. 

Niektóre oogłoski mówią -nawet-o ry- 
chłej dymisji całego rządu. 1ATE). 


Fala nienawiści do Rzeszy EM 


stale wzrasta. 


BERLIN ZANIEPOKOJONY. 


PARYŻ, 10..6 — Coraz częściej wśród jniemieckich na całym świecie. 


samych Niemców rozlegają się głosy, prze 
strzegające przed następstwami polityki, 
uprawianej przez obecnych władców Rze- 
szy. Przestrogi te opierają się na uderzają 
cej analogii między nastawieniem polity- 
cznym Trzeciej Rzeszy i Rzeszą wiłhelmow 
ską w ostatnich latach przed wojną. Wów 
czas tłumiono każdy głos rozwagi. „Nie 
znoszę czarnowidzów * mawiał Wil- 
helm Il. Kierownicy Trzeciej Rzeszy zna- 
leźli skuteczniejszy sposób na likwidację 
„czarnowidzów* — obozy koncentracyjne. 
Mimo tych represji, głosy krytyczne wśród 
Niemców stają się coraz częstsze. W. roz- 
mowach prywatnych, prowadzonych z Niem 
cami, trzeźwo oceniającymi rozwój sytuacji 
można coraz częściej spotkać się z przeko 
naniem, że Trzecia Rzesza stacza Się ru= 
chem przyśpieszonym ku przepaści. Poglą= 


dy te dławione bez litośnie w granicach 4 


Rzeszy, znajdują tym szersze rozpowszech. 
nienie poza jej granicami. Z ośrodków nie 
mieckich za granicami Rzeszy nadchodzą 
do kierowniczych władz partyjnych niepo- 
kojące raporty o wzroście nastrojów anty- 


Liny stalowe na szosach 


wiodących z Polski do Moraw 


FRYDEK, 10. 6. 


— Z początkiem | transportów wojskowych. Zauważono od- 


czerwca przejeżdżało przez Frydek kilka] działy artylerii przeciwlotniczej. W okoli- 


Nowy śmach Banku 
Gospodarstwa Krajowego 


Gmach Oddziału Banku Gospodarstwa Kra 
jowego w Cieszynie, którego poświęcenie 
odbyło sięw dniu 7 czerwca. br., w obecno 
ści wicepremiera Kwiatkowskiego i preze- 
sa głównego Banku Gospodarstwa Krajo- 
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DZIEJE GRZECHU 


cach Opawy, Priborska i Hlucińska są kon 
centrowane nowe oddziały wojskowe. Na- 
tomiast w samym Frydku oraz w okręgu 
frydeckim ruchy wojsk nie są widoczne. 
Wzmocnione zostały tylko oddziały nie- 
mieckiej straży pogranicznej. 


ZARZĄDZENIA NA POGRANICZU 
POLSKIM. 

FRYDEK, 10. 6. — Na szosach, wio- 
dących z Polski na Śląsk i Morawy przy- 
stąpiły niemieckie oddziały wojskowe, do 
zaciągania przeszkód, złożonych z lin sta- 
lowych, mających na celu przeszkadzania 
w posuwaniu się oddziałów zmotoryzowa- 
nych, jak również wozów pancernych. — 
Ludność czeska jest zadowolona z tych 
przygotowań, ponieważ twierdzi, że Niem 
cy czynią to ze strachu. 


NIEMCY MSZCZĄ SIĘ NA RODZINACH 
ZBIEGÓW, 

STRZELNO, 10. 6. — Na posterunku 
Policji Państwowej w Gębicach zgłosił się 
młody Niemiec, oświadczając, że zbiegł 
do Polski, ponieważ nie mógł dłużej słu- | 
żyć w straży granicznej, w której ostatnio 
pańują bardzo 'złe stosunki, Prosił o nie- 
podawanie prasie jego nazwiska, ponie- 
waż Niemcy wywierają zemstę na pozosta 
łejjw Niemczech rodzinie i krewnych zbie- 
gów: do*+ Polski. Szczególnie ostro prześla- 
dują rodziny dezerterów wojskowych, stra 
ży granicznych oraz funkcjonariuszy par- 
tyjnych. 


L Bopiotajcie Czerwony Urz! 


Ostatnie dni |! | 


wg. Stefana Żeremskiego 


Ceny miejsc 85 gr, i 1.09 Na pozostałe seanse: NI — 1.09, Il. — 1.50, I — 2.20 I 


eneas e PIET EA Z TRADE ZE TRAK 


Od marca br. fala nienawiści, a co naj- 
mniej niechęci do Rzeszy stale wzrasta. 
Trzecia Rzesza — pisze. jeden z hitlerow- 
skich obserwatorów w Ameryce Połudn. — 
posiada przeciwko sobie front bardziej 
zwarty, niż Niemcy cesarskie po wybuchu 
wojny” światowej i inwazji Belgii. Niemiec- 
kie koła kierownicze są tym rozwojem sy- 
tuacji poważnie zaniepokojone i tym też, 
jak - oświadczył jeden z umiarkowanych 
Niemców po ostatniej mowie Hitlera, tłu- 
maczy się ostrość wystąpień oficjalnych 
czynników Rzeszy. 
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W czasie swej wizyty w Anglii gen. Game 
lin interesował się sprzętem technicznym 
armii angielskiej. Na zdjęciu — gen. Ga- 
melin ogłąda nowoczesny czołg armii 
angielskiej. 


GDAŃSK, 10. 6. — Propaganda Aitle- 
rowska w Gdańsku natrafia na coraz bar- 
dziej zdecydowany opór ze strony robotni- 
ków, zatrudnionych w stoczni gdańskiej. 
Jak podaje dziennik- „Norddeutsche Tri- 
bune“, ostatnie zarządzenia gaąuleiterą 
gdańskiego, Fórstera, których rezultatem 
było zwiększenie pracy w stoczni, przy 
równoczesnym obniżeniu zarobków wywo- 
łały wrśód robotników wzrastające z każ- 
dym dniem rozgoryczenie przeciwko obec- 
nym władcom: Gdańska. Robotnicy urzą- 
dzają poufne zgromadzenia, na których wy 
głaszane są, opracowane z dużym znaw- 
stwem referaty o położeniu międzynarodo- 
wym Rzeszy i katastrofalnej polityce na- 
rodowego socjalizmu. Rzecz znamienna, że 
nawet opozycjatemiecka występując w 
obronie niezależności Gdańska, mówi nie 
o Wolnym Mieście Gdańsku (Freie Stadt) 
a o „wolnym państwie Gdańskim“ (Frei- 
staat). W rozrzuconej ostatnio na obsza- 
rze Wolnego Miasta nielegalnej ulotce czy 
tamy m. in.: „Robotnicy Gdańska podkre- 
ślają swą niezłomną wolę obrony Gdań- 
ska przed zakusami hitlerowców. Gdańsk 
musi zostać „wolnym państwem“ (Danzig 
muss Freistaat bleiben“). Kierownictwo 
hitlerowców gdańskich, nie mogąc opano: 
wać wzrastającej fali niezadowolenia 
wśród robotników miejscowych, postano- 
wiło przenieść większą część robotników 
zatrudnionych w stoczni gdańskiej i innych 
zakładach do robót w Rzeszy Niemieckiej, 
a na ich miejsce sprowadzić robotników z 
głębi Niemiec, 


BEZPRAWNE ARESZTOWANIE POLAKA 


GDAŃSK, 10.6. (KAP) — W uroczy- 
stość Bożego Ciała we Wrzeszczy po 


——0900 


Eksplodujące listy. 


Mszy św, w kościele polskim św. Stamisła 
wa odbyła się wielka procesja Euchary- 
styczna, w której wzięli udział zastępca 
Kom. Gen. R. P. Perkowski, posłowie pol 
scy Lendzion i Buczyński, wszystkie Zwią 
zki polskie ze sztandarami, oraz wieloty- 
sięczne tłumy Polaków. Niestety, piękna ta 
uroczystość została zakłócona przez poli- 
cję kryminalną. Mianowicie przed kościo* 
łem chłopcy sprzedawali tygodnik katoli- 
cki „Przewodnik“, Niebawem zjawili się 
agenci policji, którzy odebrali od chłopców 
egzemplarze „Frzewodnika”. Wobec odej 
ścią chłopców, agenci zapytali porządkow 
wego procesji, Polaka, kolejarza 22-letnie 
go Willego Kuźniarka o nazwiska owych 
chłopców, Kuźniarek odpowiedział, iż na= 
zwisk nie zna. Wtedy z okrzykiem „stać, 
grożąc rewolwerem, odebrali Kuźniarkowi 
paszport a następnie aresztowali go. Świad 
kami tego bezprawia byli liczni Polacy; 
Całe to zajście wywołało najwyższe obu- 
rzenie ludności polskiej w Wolnym Mie- 
ście, 


CMENTARZE W GDAŃSKU ZAMIENIO- 
NE NA PARKI, 

GDAŃSK, 10.6. — Wszystkie cmenta- 
rze w Gdańsku, katolickie, protestanckie i 
żydowskie, zostały zniesione. Dla katoli- 
ków i protestantów utworzono wspólny 
cmentarz „Zentral Friedhof* w Brentowie. 
Dawne cmentarze dostosowywane są obec- 
nie dla celów. „użyteczności publiczne i sta 


mą się parkami, Prawdopodobnie hitlerow- 


cy gdańscy chcą się w ten sposób pozbyć 
pomników cmentarnych, świadczących, iż 
ludność gdańska, obecnie nieniiecka w bar 
dzó znacznej swej części, przed kilkudzie- 
sięciu laty nie ukrywała swego polskiego 
pochodzenią, (KAP) A> 


Liczne wybuchy bomb w Anglii ` 


LONDYN, 10. 6. — Terroryści irlandz 
cy wczoraj wieczorem rozwinęłi w Lon- 
dynie į szeregu innych miast angielskich, 
jak Birmingham, Manchester itd. ożywio- 
ną działalność. W godzinach wieczornycn 
między g. 20.80 a 23.380 wybuchło prze- 
szło 80 bomb w rozmaitych urzędach po- 
cztowych, skrzynkach do listów i wago- 
nach pocztowych pociągów. Trzynastu u- 
rzędników pocztowych odniosło rany z 
poparzeń. 


W Londynie wszystkie eksplozje na- 
stąpiły w ciągu niespełna dwóch godzin. 
Pierwszą w centralnym urzędzie City, a po 
tem w dwudziestu innych urzędach poczto 


SZORUJE 
ECZYŚCIĘ 


WSZYSTKO | 


Wojna nie powinna razejóć się po KoŚciaCh... 


Znamienne oświadczenie mjr. Galinata 


WARSZAWA, 10.6. — Polska Agencja 
Informacyjna podaje: Wyszedł z drukarni 
nowy numer miesięcznika „Młoda Polska“. 
Na wstępie numeru mjr Galinat zamiesz- 
cza artykuł - oświadczenie, w którym czy- 
tamy: 

„Nie wierzcie Młodonarodowcy, jeśli 
Wam ktoś wmawia, że wojna rozejdzie się 
po kościach i wszystko będzie dobrze po 
Staremu... Właśnie będzie źle, bo trwanie 
w starym sił nie potęguje. Krzyżackie war 


Dolar 5.30. 


Bank Polski nołował dziś rano dolary 
po 5.30 i pół, funty szterlingi po 24.83, fran 
ki szwajcarskie 119.45, . franki francuskie 
14.05, liry włoskie 18,50 (odcinki tylko do 
100 lirów)» 


ty w stalo-betonowych schronach na sto- 
wackiej Babiej Górze i przy ujściach pra- 
słowiańskich, polskich i litewskich rzek 
nie znikną przez to, że zapanuje „błogi“ 
pokój. Nie wierzcie Młodonarodowcy, że 


| ideałem jest, aby nasze życie toczyło się 
jak za dawnych lat pokojowo, dostatnio z| 


końcowym celem tuczenia się w indywi- 
dualńym dobrobycie. Taki ideał to klęska 
— może rozłożona na raty, odłożona na 
później, ale na pewno klęska. Ideałem Na- 
rodu jest i zawsze będzie żołnierz gotowy 
do uderzenia. Naszym celem przekształce- 
nie całego życia społecznego. aby było 
zdolne potęgować siłę — duchową i ma- 


wych wielkiego Londynu; rozrzuconych po 
całym mieście. W jednym z urzędów po- 
cztowych w zachodniej części Londynu 
eksplozją nastąpiła w chwili, gdy listo- 
nosz, sortujący listy, tderzył w list, aby 
ostemplować markę, A PYJÓ 


W tej samej chwili nastąpił błyskawi- 
czny wybuch tak silny, że wszystkie listy 
sortowane przez innych listonoszów zosta= 
ły rzucone w powietrze, a listonosz sortu 
jący listy z bombami został rzucony na zie 
mię, = 


Podobne wypadki zdarzyły się wieczo 
rem w Birmingham, Manchester i urzędach 
pocztowych szeregu mniejszych miast: 


U 


W samym Londynie uruchomiono 250 
specjalnych samochodów i motocykli póli=' 
cyjnych, celem zlikwidowania nowych za- 
machów bombowych. 
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BPIKRNOŚCIĄ, MOCH 
MORZA:KOLNOŚĆ SIĘ UTRWAU, 
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Król jerzy 
wyjechał do N-jorku., 

WASZYNGTON, 10.6. Angielska 
para królewska wyjechała wczoraj z Wa- 
szyngtonu do Nowego Jorku, który od kil- 


terialną Narodu. Każda godzina jest droga.| XU dni przygotowuje się na jej przyjęcie. 


Wołamy o pełną mobilizację sił Narodu, oj Wszystkie 
gospodarkę wojenną i o udział młodego po, gie'skisu i amerykańs 
kołenia w najcięższych pracach, które czyj 


uia Polskę gotową do woiny*, 


` TIN PN fami c 
Wszystkie domy są 


yvbrane flagami an- 
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Miody żyć uton 


KALISZ, 10.6, — Dzień wczorajsżyj ki Icka Gelbarta, lat 13 
cbfitował w wypadki nad Prosną, w. czyim| Parczewskiego 16. 
aeden śmiertelny, I 
Obok przystani „KW 30“ kąpało się 
śodzeństwo: Icek | „Mania* Gelbartowie. 
W pewnym momencie oboje zaczęli tonąć. 
„Na Wszczęty krzyk brata tonących, 
który pilnował ubrania, pośpieszono na- 
Y tychmiast z pomocą, Dżiewczynkę zdołano 
< uratować, natomiast chłopiec od razu po- 
Szedł ną dno. 
, Pomimo skrupulatnych poszukiwań, do 
¿_ Piero po godzinie wydobyto z wody zwło 


Lula głośnej sprawy sieradzkiej 


_ P. $krzypiński ońrzymał 41.500 zł. 


SIERADZ, 10.6, — W związku z za- | skiemu gotówk ż 

md 'DZ, | ą 22.000 zł, duży ogród przy 
twierdzeniem wyroku w Sądzie Najwyże |ul. Rycerskiej wartości 9.000 zł, 5.500 zł 
szym w głośnej swego czasu sprawie Skrzy | wniesione na hipotekę z terminem 2-letnitn 


i 


tragicznie zmarłego, 
gdzie zemdlał, z czego skorzystał 
złodziej, zabierając mu 40 zł gotówki. 

Drugi wypadek miał miejsce 
przystani PKS, gdzie jadący na kajaku nie 
jaki Graczykowski, dostał ataku epileptycz 
nego i wpadł do wody. 

Wypadek spostrzeżono natychmiast i 
epileptyka: wydobyto z wody, 
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Tragiczna kapiel w Prośnie. 
at. ma 


zam. przy ul. 
Gdy o wypadku dowiedział się ojciec 
przybył nad rzekę, 
jakiś 
obok 
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| się wielką mamfestacją uczuć. katolickich -społe-. 
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i śię..Przy czym Jakub Meel dał 
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Herbaczewski 
| urzędnika stanu 


pińskiego przeciwko Jakubowi Meelowi i 
Dawidowi Ickowiczowi strony pogodziły 
Skrzypiń- 


f 


zaś dalsze 5.000 zł będzie ściągane z Icko- 
wiczą drogą licytacji. 
Ogółem Skrzypiński otrzyma 41.500 zl. 


LŁSZOWANE METRYKI ŻYDOWYNE 


Rabin poświadczał nieistnieiące dokumenty. 


Z Suwałk donoszą: 

W suwalskim sądzie okręgowym zakoń- 
Czył się proces, który przez szereg dni był 
sensacją Augustowa. Odpowiadali: jąn 
„Rychter, sekretarz. Zarządu Miejskiego za 
zezwalanie na pobieranie wyższych opłat 
przy wydawaniu wypisów z akt stanu cy- 


_ wilnego, Julian Piaskowski burmistrz za ze 


zwalanie na pobieranie tych opiat rabin 
Zelik Kuszelewski pod zarzutem nieprowa- 
dzenia ksiąg zapisowych i wydanie 8 rze- 
jkomych wypisów z nieistniejących ksiąg, 
'w których poświadczył nieprawdziwe daty 
urodzin i ślubów, oraz podrabin Szołem 
za wprowadzenie w błąd 
i cywilnego takim właśnie 
zaświadczeniem. 

Proces rozpoczęty w Augustowie za- 
ńczył się w Suwałkach. Skazani zostali 


YCIE ZGIERZA q. 
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Onegdajsza uroczystość Bożego Ciała stała 


czeństwa naszego miasta. W procesji wzięły 
udział cechy, wszystkie organizację społeczne, 
portowe stojące na gruncie katolickim, jak rów 
nież wójsko, policja. i-straże pożarne z orkie- 
strami i pocztami sztandarowymi. Procesja wy- 
padła wspaniale, udział w niej wzięło kilkana- 
ście tysięcy osób, ' 

Po Mszy św. celebrowanej przez ks. kano- 
nika dr Roszkowskiego wyruszyła procesja ul. 
M. Piłsudskiego do I. ołtarza znajdującego się 
w domu p. Martyńskiego, przy ul. gen. Dąbrow 
skiego, następnie do II, ołtarza, mieszczącego 
się również na te! samej ulicy — w domu 
miejskiego Ośrodka Zdrowia. III ołtarz znaido- 
wał się w gmachu gimnazium im. Staszica przy 
rynku Kilińskiego, który dekorowany był przez 
uczniów tegoż gimnazjum pod kierunkiem prof, 
Krenia. Dajej procesja ruszyła rynkiem  Kiliń- 
skiego do 4-g0 ołtarza — w domu p. Hacińskiel, 
przy ul. Piłsudskiego, skąd wróciła do Kościoła, | 


`. gdzie odbyło się ostatnie błogosławieństwo N. 


Sakramentem. 


TYDZIEŃ ROZWOJU ZIEM WSCHODNICH. 
W sali Rady Miejskiei odbyło się organiza- 
EEEE IT OTTERS KE A 


Z POWÓDU choroby sklep spożywczy do 
Sprzedania, ul. Mostowa 32b. Szubert, 


LM 


| POTRZEBNA ekspedientka do składu wędlin. 


= J. Ruszcząk, 


Brzezińska 36. 


RUDKA-KIOSK, 50 krzeseł i 12 ławek sprzedam 
AL Kościuszki 57, Teatr godz. 12—14 tel. 265-28 


PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy bernardyn. Ode- 
lrać za zwrotem kosztów. Wawejska 19, Szy- 


nański, 


JASZCZURA MARIAN zgubił bilet służbowy, 
wydany przez dyr. K.E,W.D. 


a" 


NIE załączać znaczków}! Światowej sławy 
lasnowidz Vichara wybiera pod gwarancją 
szczęśliwe numery, Rozwiąże CI zagadkę 
przyszłości — da Ci klucz Nowego Życia — 
Dobrobytu!!! Podaj zaraz datę urodzenia. 
Jasnowidz, Viciara. Kraków. Skrytka 567. 


JASNOWIDZAĄCE Medium Nuhda otworzy 
każcemu Oczy!!! Rozwiąże pod gwarancją 
najbardziej zawiłe sprawy!!! Wybiera nu- 
mery loteryjne w transie medialnyfh =— powie 
kiedy, ile, czy wogóle wygralll Podaj datę 
urodzenia — 65 groszy na porto. Medium 
Nuhda, Kraków, Żonerowska, skrytka poczto- 
wa 740. i 


(21 EEC AEP e ENER. plan ATENA =: 
JASNOWIDZ Dżami uznany przez najwyż- 
sze sfery naukowe za jedynego Fenomena- 
Jasnowidza doby obecnej — przyczyni się do 
zwycięstwa Twego we wszystkich spra- 
wachi Poprawę materialną uzyskasz przez 
loterię. Wybierze Ci szczęśliwy numer losu 
pod śwarancją! Podaj datę urodzenia. Jasno- 
widz Dżami, Kraków, Urzędnicza 42/3, 


MEBLE stołowe, sypialki, gabinety, tapczany; 
fotele, otomąny, leżanki, stoły okrągłe po ce- 
nach zniżonych, poleca Z. Kaliński, Nawrot 37 


(ha uroczystości Bożego 


niem na 2 lata. Zelik Kuszelewskt na 8 mie 
sięcy więzienia oraz Szołem Herbaczewski 
na 4 miesiące więzienia, 

W ustnych uzasadnieniach wyroku sąd 
wyjaśnił, iż brak jest dowodów, by Pias- 
kowski pozwalał Rychterowi na pobieranie 
wyższych opłat, lecz wobec tego, że nie 
zainteresował się dwukrotną interpelacją 
radnych w tej sprawie, należy uznać w sto 
sunku do niego zaniedbanie ze szkodą dla 
interesu publicznego swych obowiązków 
służbowych. 

Co do Kuszelewskiego sąd stoi na sta- 
nowisku, iż dopuścił się on wprowadzenia. 
długotrwałego zamętu w aktach stanu cy- 
wilnego przez wydawanie świadectw bez 
sprawdzenia, bez świadków, na ustne ze- 
znanie petentów, pomagając tym do 0- 
arai i podstępnego wyłudzania. wypi- 
sów, woz 
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cyine zebranie Komitetu Tygodnia Rozwoju 
Ziem Wschodnich. Na zebraniu tym reprezento- 
wane były różae organizacje społeczne z tere- 
nu miasta, Referentami byli: prezydent miasta 
Świercz, wiceprezydent Zajączkowski oraz dyr. 
miejscowego Gimnazjum Kupieckiego Cezak. W 
wyniku przeprowadzonej dyskusji oraz. po zapo 
znaniu się z działa]nością Towarzystwa Rozwo 
ju Ziem Wschodnich wyłoniono tymczasowy 
Zarząd na czele z dyr. Cezakiem, który w nai 
bliższych dniach podejmie organizację miejsco 
wego Koła i propagandę Towarzystwa. 
Zbierane będą książki i czasopisma dla szkół 
znajdujących się na Kresach Wschodnich. Przed 
stawiciel władz woiskowych złożył oświadcze- 
nie, że Baon Pancerny zajmie się opieką jednej 
ze szkół, znajdujących się na Kresach Wschod 


nich. 
FILM O MORZU. 


Onegdai w kinie Apollo Zarząd Okręgowy 
Ligi Morskiej i Kolonialnej rozpoczął wyświe- 
tlanie filmu dla dzieci o znaczeniu morza dla 
państwa. Film ten obejrzą dzieci ze wszystkich 
szkół z terenu naszego miasta. 


P> 


zę 


PURS 


EGZAMINY DRUŻYN PRZECIWGAZOWYCH. 


Na dziedzińcu szkoły powsz. Nr 4 przy ul. 
Łódzkiej specjalna komisia egzaminowała dru- 
żvny OPL Gaz. Drużyny te zdawały egzamin 
praktyczny. 


JUTRZEJSZE UROCZYSTOŚCI SPÓŁ- 
DZIELCZE. 


W niedzielę, dnia 11 czerwca Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców w Łodzi obchodzi 
Dzień Spółdzielczości pod hasłem  „Spółdzie!- 
czość wzmaga siły gospodarcze naiszerszych 
warstw Narodu i obronność Państwa”. 

Program obchodu iutrzejszei uroczystości w 
Zgierzu jest następujący: godz. 9 — Zbiórka 
na dziedzińcu posesii Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców przy il. Mielczarskiego 8. 

godz, 9.30 — wymarsz pochodem ra nabo- 
żeństwo; godz, 10 — nabożeństwo w kościele 
parafialnym; godz. 11.20 akademia spółdzielcza 
w sali T-wa „Lutnia” — ul. Pierackiego 2. 

W jutrzejszej uroczystości pod tęczowym 
sztandarem przemasżeruią delezacie Spółdziejni 
Szkoniych, Szkoły ćwiczeń, Liceum Pedagogicz 
nego. Przewidziany jest równięż przyjazd zapro 
szonych gości przez Koło Ligi Kooperatystek z 
dyr. Wolczyńskim prezesem Gł, Rady Nadzor- 
czej. W akademii udział wezmą orkiestra Zw. 
Rezerwistów pod bat. p. Franciszka Gusta, chór 
Liceum Państwowego, liczne deklamacie itd, 


TO LUBIĄ KOBIETY. 


„To lubią kobiety” — komedię muzyczną w 
3 aktach wystawia sekcja dram. Tow. Śpiew. 
„Lutnia” na zakończenie sezonu w sali własnej 
dziś o godz, 8.30 w, 

Na I-szy punkt programu złożą się występy 
chóru „Lutni” pod dyr, p. E. Millera, Na sce- 
nie ukażą się tacy artyści - amatorzy iak p. 
Pietrzak, p. Burska. p. Jabłońska, p. Kosiński i 
inni. — Wejście od 75 gr, 


REPERTUAR KIN. 
„Apolje” — Gdy kwitną bzy. 
~ „Venus” = Scypion Afrykański 


fermana w sprawie 


upadłości Widzewskiej Manufaktury. - 
| UE NEER AE TZNAM 


|Aptecżki rało 


„ECHO“ — Sobota 10 czerwca 1939 7. 


hasn ere 
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KINO TEATR 
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DZIS PREMIERA! 


„WAK 


Piękny, wielki film, realizacji GEORGEʻA CUKORA twórcy Dam 


; W rolach gł: KATHAR 


fr 159 


Zobaczycie, jak na leży spędzać urlop i jak... żyć, gdy się kocha. 


ACJE* 


Li 


Kameliowej, | 
INE HEPBURN I GARY GRANT. 


Rządca strzel 


podczas ucieczki z 


ił do chłopca 


ranionym zającem. 


SIERADZ, 10.6. — Jan Czyżak, rządcajmo że chłopiec rzucił zająca. Czyżak strze 
majątku Dziebędów w czasie polowania|lił do chłopca i zranił go. 


zauważył że chłopiec Stanisław Pietrzak 
schwycił postrzelonego zająca i począł <z 
nim uciekać. Rządca począł go gonić i mi 


Sąd Okręgowy w Sieradzu skazał rząd 
cę na 6 miesięcy aresztu z zawieszeniem. 


Samolot „Tytoniowiec” 


utunduja kupcy momopolowi, 
WARSZAWA, 10.6. — Zjazd Delega- |Kupców Tytoniowych do zadań obronno- 


tów Kupców Tytoniowych, z całej Polski 
w dniu 4 czerwca bm. w odpowiedzi na 
apel Naczelnego Wodza postanowił ufundo 
wać za pośrednictwem Zarządu Głównego 


ści państwa została przyjęta z ogromnym 

entuzjazmem na wniosek prezesów: mir. 

Zielan-Zielińskiego i A. Szylera. 
Marynarkę Wojenną reprezentował na 


LOPP. potężny wodnopłatowiec bombowy | posiedzeniu — Komandor Trzaska-Durski, 


dla wydatnego dozbrojenia Marynarki Wo- 
jennej. 

Uchwała fundacyjna, która świadczy o 
wysoce obywatelskim ustosunkowaniu się 


a Zarząd Główny LOPP — mjr Chojnacki 
Ufundowany samolot będzie nosił na- 
zwę „„Tytoniowiec”. 


————— 


Teksi nowej umowy zbiorowej 


w przemyśle 


ŁÓDŹ, 10.6. — Dziś w Okręgowym Inspek- 
toracie Pracy odbędzie się pod przewodnictwem 
insp, inż. Wyrzykowskiego konferencja przed- 
stawicieji przemysłu i związku wiókniarzy çe- 
jem omówienia tekstu nowej umowy zbiorowej 
która zastąpi wygasające * wkrótce: orzeczenie 
kotnisii roziemczej jakie obowiązuje od dwu 
lat, - . 
Związki przemysłowe co do zawarcia. tego 
układu nie mają żadnych zastrzeżeń, związki 
ząwodowe natomiast żądają objęcia układem 
sprawy regujaminu delegatów fabrycznych oraz 
norm obsługi wrzecion i krosien, s 


DZISIEJSZA- KONFERENCJA. i 

Dziś.w Inspektoracie Pracy ma się odbyć 

konferencia pod przewodnictwem insp. fiż. Fe- 

imormowania warunków 
pracy w Widzewskiej; Manufakturze. 


> 


W konferencji weżmie udział syndyk masy 


inaa eoun SE 
* 


nosze 
do nabycia w Czerwonym Krzyżu 


Czerwony Krzyż zawiadamia, że każdy oby- 
watel może się zaopatrzyć w przepisową aptęcz 
kę pg instrukcji Ministerstwa, w skrzynce z 
pelnym wyposażeniem za cenę zł 33,— sztuka 
w biurze G.K, u! Piotrkowska Nr 236, gdzie 
również są do nabycia nosze z pasami nośny= 
mi po złotych 35.— ža sztiikę. 

Apteczki i nosze w każdej ilości na składzie. 

Czerwony Krzyż wzywa wszystkich, którzy 
wpłacili zadatek na apteczki i nosze do odbioru 
tychże naipóźniej da dnia 15 czerwca br. 


GERT ZWREDT EA EE AE ESN a Ea 
ŻYCIE PABIANIC 


Z TOWARZYSTWA OGRÓDKÓW 
à „DZIAŁKOWYCH. 

„Pabianickie Towarzystwo  Ogródków 
Działkowych, chłubnie w swoim czasie wy- 
różnione zdobyciem pierwszej nagrody na 
wszechpolskim zjeździe w Warszawie, przy- 
stępuje do dalszego rozwoju swej pożytecz- 
nej działalności. Na nowouzyskanych tere- 
nach w Szynkielewie, przeznaczonych tym- 
czasowo przez Zarząd Miejski pod ogródki, 
założone zostaną nowe ogródki działkowe. 
Na miejscu już istniejących ogródków przy 
ul. Karolewskiej wybudowana zostanie świe 
tlica, w której urządzane będą przez towa- 
rzystwo dla swych członków odczyty z dzie- 
dziny botaniki i ogrodownictwa dla pogłę- 
bienią wiadomości fachowych ogródkówi- 
czów. Dotychczasowy zarząd towarzystwa 
z p. Antenim Raszką jako prezesem na cze- 
le energicznie pracuje nad tym, aby stan 
wew działkowych doprowadzić % mo- 
żliwie najwyższego poziomu. 

Zaznaczyć wypada, że dzierżawcy ogród- 
ków, rekriitujący P z bezrobotnych, Sezo- 
fńowców i robotników czerpią z ogródków 
znaczną pomoc materialna dla siebie i swych 
rodzin w postaci płodów ogrodowych. 


WALNE ZEBRANIE MARYNARZY 
REZERWY. 


Odbyło się walne zgromądzenie członków 
Związku Marynarzy Rezerwy | Baonu, na 
którym wybrano komende w składzie: pre- 
zes p. Półtoranos i sekretarz p. Snichowski. 
Zebrani ną zakończenie uchwalili rezolucję, 
w której wyrażają swoją gotowość do obro- 
ny granie kraju gdy zajdzie tego potrzeba, 


O POLEWANIĘ ULICY MONIUSZKI. 
„Ulica Moniuszki, która stała się obecnie 
główną arterią dla ruchu kołowego, skiero- 
wanego trasą okólną w związku z przebu- 
dowanićm ulicy Łaskiej, tonie w kłębach 
ROI pa Pożądany byłoby przeto, aby 

$ ewaczka  skrapiała wo i 
Moniuszki kilka razy dziennie. aa 


OBCHÓD BOŻEGO CIAŁA, 

A Obchód Bożego Ciała według trądycji 
miejscowej odbył się dnia 8 
parafii staromicjskiej, W 
nm, nroceyemae ta 
erenie parafii nowomiejskiej 
N. M, P., zaś w czwartek dnia 15 


niedzielę, 


bm. w ka- 


plicy staromiejskiej pod wezwaniem św, Flo-| g 


riana, przy ul. Warszawskiej, 


Piękne te obchody religijne omad: 
zwykle tłumy mieszkańców. eae madzą 


bm. na terenie | płatnie, 
dnia 11) 
obchodzona będzie nal W. 


wiokiemniczy m. 


CZY DOJDZIE DO STRAJKU? 

Wczorai w lInspektóracie Pracy odbyłą się 
konferencja w Sprawie układu zbiorowego w 
przemyśle ceramicznym. 

Na konferencji tej przedstawiciele pracodaw 
ców Żądali redukcji płąc. Robotnicy nię zgo 
dzili się na to-i postanowili omówić wytwo- 
rzoiią sytuację na walnym zebraniu robotników 
przemysłu ceramicznego w dniu ińtrzejszym. 


Rozpuczliwy czyn starca 
Xronika Pogotowia alunzowego 


"ŁÓDŹ, 10. 6, — Wczoraj-po południu w 
mieszkaniu własnym w Chojnach przy ulicy 
Grzybowej 18 popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się 76-letni Walenty Gawron, 
| Przyczyną samobójstwa była niewyle- 
czalna choroba, mianowicie paraliż i rup- 


5 stracie dziecka.. 
matka odebrała sobie życie 


TOMASZÓW MAZ. 10,6. — W dniu 
wczorajszym niejaką Borusławska Stani- 
sława lat 32 zamieszkała przy ulicy Bez- 
domnej 1 pozbawiła się życia przez wypi- 
cię większej dozy esencji octowej. Przyby 
ły lekarz stwierdził zgon, Bórusiawską 
przed trzema laty straciła dziecko (zmarło 
poparzone gorącym piwem) i od tego cza 
su cierpiała na rozstrój nerwowy, przypi- 
sując sobie winę śmierci maleństwa. 

Biedna matka nie mogąc tego przebo- 
leć pozbawiła się sama życia. 


Zabawa ogrodowa 


Staraniem oddziału Il. Zw. Strz. Bałuty 


odbędzie się dnia 11 bm, o godz. 2 po poł. 
w Ogrodzie Hajziera przy ul. Hipotecznej 
wielka zabawa ogrodowa. F 

Zabawą zapowiada się bardzo ciekawie 
gdyż prócz tańców urządzone będą różne 
atrakcje, jak śpiewy, deklamacje, strzelanie 
do tarcz o nagrody i wiele innych. Wieczo- 
rem ognisko upiększone sztucznymi ognia= 
mi, — Bufet na miejscu tani i dobrze zaopa- 
trzony. 

Wymarsz oddziału strzeleckiego z orkie- 
strą na zabawę nastąpi o godz. 2 po poł. z 
lokalu przy ul. Marynarskiej, 

Ze względu na tó, że. dochód z zabawy 
przeznaczony jest na obóz letni dla Orlaków, 
Oddział jl zaprasza wszystkich strzelców w 
Łodzi jak również sympatyków, 


Zaprawy i próby do POS 
pod okiem insfrulsiora. 


„W, trosce o lepsze qao młodzieży i tych 
którzy pragną, wychodząc ze słusznego za- 
łożenia, zachować swą czerstwość do późnej 
starości, jak co roku tak i obecnie zorgani- 
zował Okr. Ośr. W. F. w Łodzi próby do 
POS-u poprzedzone zaprawą. Każdy, bez 
różnicy płci i wieku, ma możność odnowić 
osiadaną, zdobyć po raz pierwszy odznak 
OS., względnie skorygować swą budowę 
na boisku pod okiem instruktora, 
„ ćwiczefiia | AM gdaywaig się w po- 
niedziałkt i czwartki każdego tygodnia od 
odz, 17 do 20-ej na boisku WKS. (Plac. 
aliera). | 
Próby i ćwiczenia prowadzone są bez- 


szenia należy kierować do Okr. Ośr. 
(Hala Sportowa — Park Poniatow-| 


Zpło 


w kościele | skiego, tel. 160-55), lub zgłaszać się bezpo- , kiewicz, Zgierska 54, 


średnio w wyznączonych dniach i godzinie 
prowadzącego instruktora, 

„ „Każdy (a) zgłoszony (a) musi mieć za- 
świadczenie lekarskie — jednej z poradni 


Sportiek, w. Łodzi, 


adjazdowej, na, Dworcu, Głównym. 
usu wamu, 


'| p. Dobosza. 


Łdarzenia i wypad: 


(—) Agencja Havasę donosi z Pragi: W Kia 
dnie ogłoszono wczoraj nowy dekret protektora 
Neuratha w związku z zabójstwem niemieckiego 
żandarma. 

Dekret przędłuża termin wydania zabójców © 
dalsze 24 godzin, tj. do godz. 24 dnia 10 bm. Poza 
tym nagroda przenaczona za wskazanie sprawców 
zabójstwa, wyznaczona początkowo na 30.000 koron, 
podniesiona zostaje do 100.000 

Dekret przewiduje ponadto, że osoby, którym 
dowiedzione zastanie, że znały sprawców zabójstwa, 
w razie nie wskazania ich, skazane będą na karę 
śmierci. 

Ponadto władze nałozyły na ludność okręgu 
policyjnego Kładna kontrybucję w wysokości 50 1y- 
sięcy marek, Mieszkańcom Kładna zakazano opu. 
szczania domów w godzinach między 8 wieczorem 
i 5 rano. 

Jeśli do godz. 4 10 bm. nie będą wykrycj spraw- 
cy zabójstwa żandarma, podjęte zostaną nowe re- 
presje. 

(—) Premier Chamberlain wygłosił przemówłe. 
nie, w którym oświadczył m. i: „Mogę obecnie po: 
wiedzieć z całym zaufaniem, iż żaden kraj bez 
względu na swą siłę nie rozpocznie prawdopodobnie 
konfliktu z W. Brytanią. Jest jednak jedna rzecz, 
której musimy się sprzeciwić: jest nią wszelkie u- 
siłowanie, zmierznjące do osiągnięcia hegemonii nad 
innymi narodami“, 

(—) Min, Bonnet wygłosił przemówienie na te. 
mat sojuszu polsko „ francuskiego į podkreślił, że 
Polska posiada nieograniczone poparcie Anglii, tak 
samo jak nieograniczone poparcie Francji. 

(—) Sprawa jednolitego dowództwa nad siłami 
lądowymi į morskimi Anglii i Francji jest już roż- 
strzygnięta w ten sposób, że armie lądowe francu* 
ska i angielska podlegać będą jednolitemu dowóz- 
twu francuskiemu, zaś obie floty dowodzone będą 
przez admiralicję angielską. 

(—) Wozoraj angielska para królewska udała 
się jachtem prezydenta Roosevelta do Mont Vernon, 
gdzie król Jerzy złożył wienice na grobie Waszyng- 
tona. Podczas podróży król i prezydent Rooscvelt 
odbyli dłuższą rozmowę o sytuacji politycznej 
światu. 


(—) Amhosador turecki oświadrzył min. Ribben 
tropowi, że Turcja nie ulegnie presji Niemiec i nie 
zmieni układów z Anglig i Francją. 

(—) Min. Gafencu wygłosił exposé, w którym 
podkreślił, że polityka Rumimli jest niezależna i 
że Rumunia nie będzie niczylm „obszarem życia- 
wym*, 

(=) W Katowicach odhył się walny zjazd nie: 
miesko . chrześcijańskiej parii ludowej, na któ. 
rym uchwalono rezolucję przeciwko hitloryzmowi. 

Rezolucja kończy się słowami: „Obrona ustroju 
i bezpieczeństwa państwa są dla nas tak samo do 
niosłe i ważne, jak dła narodu polskiego: Z tvch 
założeń wychodząc, stwierdzamy, że lojalność wo. 
bec państwa nie jest dła nas tylko kwestią formalną, 
ale sprawą przekonań“. : 5 


(—) Prace przy uporządkowaniu spalonej hali 
dównyjmn, w „Warszawie 1 
„zawaleniem! stropów: I murów 


trwają w ga ggu: Dziś podjętę zostaną dalsze 
prace budówlane w hali przyjszdowej oraz w czę: 
ściach biurowych i hotelowych nowego dworca. 

Zatrzymanych po pożarze pięciu spawaczy i in- 
żynierów nie zwolniono jeszcze z aresztu. Sędzia 
śledczy polecił osadzić ich w więzieniu. ` 

Ze względu na toczące się dochodzenia, nazwi. 
ską aresztowanych trzymane są w tajemnicy. 


KASA 


(—) Wczoraj wojewoda Henryk Józewski, w 

towarzystwie naczelnika Wydziułu Przemysłowczu 
inż. Głogowskiego, przybył do zakładów przemyslo. 
wych Allart, Rousseau & Co, przędzalnia wełuy czes 
sankowej przy ul. Kątnej 19. P, Wojewodę powita 
dyr. Saladin, który w towarzystwie dyrektorów ta: +. 
nicznych oprowadził p. wojewodę po fabryce. 
P. wojewoda interesował się pracesem produkcji o- 
raz życiem i warunkami robotników, zwiedził bo - 
sko sportowe oraz będącą w budowie świetlicę dla 
robotników. 

Następnie wojewoda Józewski udał sie do ża: 
kladów ślusavskich Józefa Gajewieza przy ul. No- 
wej 16. P. wojewoda zwiedził te zakłady, oprowa. 
dzany przez p.J. Gajewicza i dyrektora Izby Rzem. 


(—) Sad Okręgowy w Łodzi skazał 27.letniegu 
praktykanta  Widzewskiej Manufaktury, Rudolia 
Koschade, za obrazę Narodu Polskiego i działanie 
na szkodę interesów Państwa na półtora roku wig- 
zienia, 

„ (7) Sad Okręgowy w Łodzi skazał 32.letniego 
Franciszka Starzyńskiego za zabójstwo Franciszka 
Urbaniaka w sporze o gołębia — na 8 lat więzienia. 


f (—) Wczoraj komendant Rejonu Uzupełniex 


Łódź-miasto I udekorował srebtnymi Krzyżami Za. 
„sługi: Pp. Antoniego Jędrzejczaka, Franciszka Mi. 
kołajczyka, Leona Dawidowicza i Maksymiliana Ga- 
lińskiego, zš brązowymi Krzyżami Zasługi: pp. 
Władysława Króla i Władysława Plucińskiego, 
(—) W Sopotach zmarła, przeżywszy lat 83, śp. 
Matylda z Scheiblerów Herbstowa. 
(—) Wezoraj w obecności delegata Min. Opieki 
Społecznej, dyrektara departamentu Okulicza į wu- 
|iewody Józewskiego odbył się zjazd delegatów Wo. 
jewódzkiego Komitetu Pomocy Dzieciom i Mlo- 
dzieży, i 
Przewodniezyli obradom kolejno: J. E. ks. bi. 
i” Tomczak i prezydent miasta Kwapiński, 
ebrani delegaci w liczbie około 60 osób wy- 
słuchali sprawozdań poszczególnych sekcyj komite- 
tu, zaakceptowali plan pomocy na r. 1939/40, po 
czym dokonali wyboru nowych władz komitetu na 
r. 1939/40. ć 
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W siońcu i błęlsicie 


Stzn pegody w Lodz. 


ŁÓDŹ, 10. 6, — Dziś rano 


„ 10 temperatura 
w śródmieściu wy PNajn 


nosiłą 18 stopni, Najniż- 


£|sza temperatura nocy ubiegłej wynosiła 14 


stopni, 


Ciśnienie atmosfe : 
Wzrost ciśnienia, ryczne 760 milimetrów. 


dnie 7 R OWANE” wiatry  północno-wscho- 


NOCNE DYŻURY APTEK, 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M Kasper 
t A, Rychter i B a 
11 Listopada 86, M, Zundelewicz Plotki» 
25, 8. Bojarski i W, Schatz Przejazd 19, Cz. 
Rytel Kopernika 26, M, Lipiec Piotrkowska 103 
A. Kowalski i S-ka Rzgowska 147 
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Cała Polska odwiedza = 


starą stolicę u stóp Wawelu 


„ECHO“ — Sobota 10 czerwca 1939 r. 


z okazji „Dni Krakowa”. 


Kraków, w czerwcu. 

Jest w Polsce jeden gród nad' innymi, 
który tajemnice czasu i zachwytów ukrył 
w swoich starych murach, otulił patyną 
zzieleniałej miedzi i omszałych murów i od 
grodził się od wszystkiego, co pospolicie 
piękne, tuzinkowo-stylowe, lub podziwia- 
ne przez snobów zdeprawowanych na ar- 
chitekturze najnowszych czasów. To — 
Kraków. Miasto odwieczne, duchowa sto- 
lica Polski, klejnot bezcenny w koronie 
Rzeczypospolitej. 

Opisywać szczegółowo Kraków, jego 
przepyszne zabytki, jego tajemniczy urok 
i piękno promieniujące z każdego zaułka, 
każdego muru, kościołów, witraży, kolumn 
arkad i krużganków przerosłoby rozmiary. 
tej korespondencji. 

Kraków zna każdy z czytania, opowia- 
dania, lub widzenia i dlatego ograniczę się 
tylko do zarejestrowania kilku subjektyw- 
nych wrażeń, które odnoszę, ilekroć jestem 
w Krakowie. 


W tym mieście żyjącym uśmiechami 
starych i pięknych dziejów, przychodzi na 
przyjezdnego owa rzadka chwila zacnwytu 
która oszałamia, pieści, ucisza i wiedzie w 
krainy niedościgłego piękna. Odjeżdżam 
zawsze z żalem, unosząc w oczach widzia- 
dła złotych świątyń, zapomniane, stare za- 
ułki, potężne bastiony wałów obronnych, 
koronkę misternie splecionych arkad i ko- 
jący mrok kościołów z zapachem kadzideł. 

Radzę oglądać Kraków o szarej godzi- 
nie wieczoru, gdy na ultramarynowym ho- 
ryzoncie, jak zjawy, podnoszą się ku niebu 
strzeliste iglice wieżyc kościelnych, sylwe- 
ty starych gmachów i olbrzymi masyw Wa 
welu. Kraków wyrasta w perłowym mroku 
jako wyniosły kompleks murów i wież; dzi 
waczne zygzaki cieni na seledynowym nie 
bie, poplamione nikłymi światłami elek- 
tryczn. lamp. Miasto stare, przepiękne, du- 
mne będzie to przybliżać się, to uciekać— 
coraz wyższe, dostojniejsze i roztapiające 
się w cieniach nieba. 

Nocą też trzeba rozpocząć pierwszą wę 
drówkę po Krakowie. Wędrówka ta, wśród 
splatajacych się ulic, pod kopułami arkad 
i bram starych, wśród domów  osowia- 
tych i cichych, wydawać się będzie jak nie 
uchwytny, a prześniony sen pełen zwid, 
ułud, niespodzianek i ucieleśnionego Pię- 
kna. Odwieczne, gotyckie, lub renesanso- 
we uliczki będą cię wabić, straszyć i cza- 
rować; długie, chwiejne cienie zatarasują 


Anastazja DREWNOWSKA 


drogę, a stare bramy wołać ku tobie będą 
szeptem ubiegłych stuleci, aż wreszcie ja- 
kaś niespodziana uliczka wyprowadzi cię 
na jedyny plac w Polsce, na kwadratowy 
rynek krakowski z Sukiennicami i kościo- 
łem Mariackim, który z ciemności wystrze- 
la ku górze, pełen najcudowniejszego 
wdzięku i lotności, jak czarodziejskie ma- 
rzenie zapomnianych artystów. 

Później idź nad Wisłę, gdy jaśń srebr- 
nego księżyca maluje jej nurty roztopioną 
pozłotą i srebrem. Nigdzie Wisła nie bę- 
dzie tak bliska sercu, nigdzie tak bardzo 
swoja, kochana, Polska, jak w Krakowie. 


Najzagorzalszy materialista staje się w 
Krakowie metafizykiem, kabalistą, misty- 
kiem i człowiekiem wierzącym. Najbar- 
dziej „rozhawełkowany' obywatel krakow 
ski nabiera w twych oczach uroku i staje 
się bliski twemu sercu, Wszak ten czło- 
wiek oddycha atmosferą, za którą tęskni 
każdy z nas; on codziennie, kupując masło 


Tyle już wieków minęło, 

Z ziemią zrównały się groby, 
Wawel pamięta zamierzchłe 
Czasy świetności... żałoby. 


czy jaja na targu, przechodzi przez najcu- 
downiejsze w Polsce arkady Sukiennic; je- 
mu wygrywa strażnik nejnały z wieży Ma- 
riackiej; on mieszka i przebywa tam, gdzie 
stoi Wawel z grobami największych ludzi, 
iakich ojczyzna jego wydała; jego przewo- 
zi tramwaj pod barbakan i bramę Floriań- 
ską, a kopce Kościuszki, Wandy i Piłsud- 
skiego patrzą mu w oczy, gdy opuszcza 
miasto nasłuchawszy się srebrzystego szu- 
mu Wisły... 


Każdy krakowianin jest też dumny ze 
swego miasta i ze siebie. Niejeden przy- 
sięgnie nawet, że poza Krakowem nie ma 
Polski. To są jednak wyjątki. Krakowianie 
to na ogół ludzie najmilsi pod słońcem, ro- 
zumni, gościnni, kulturalni i wierzący w 
siebie. 

Dlatego goście z całej Polski witani są 
zawsze pogodnym uśmiechem i otwartym 
sercem. 
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300 tysięcy franków 


w woreczku żebraka. 


Mieszkańcy z St. Germain des Prés do- 
skonale znają z widzenia starszego, Ober- 
wanego i brudnego żebraka, który, oparty 
na białej lasce, staje na wszystkich wylo- 
taca ulic, prosząc przechodniów o litość. 


Żebrak ten, 55-letni Ludwik Tarragnol, 
mieszka w marnym pokoiku w Paryżu, 
skąd codziennie autobusem jeździ do 


„pracy“ w St-Germain. Nie ma dnia, aże- 
by żebrak nie miał sprzeczki w autobusie 
z konduktorem, odmawiając zapłaty za bi- 
let. Onegdaj „pasażer na gapę“ tradycj- 
nie oś iadczył kontrolerowi, że nie ma 
czym zapłacić za miejsce. Wówczas kaza- 
no mu wysiąść. Żebrak znienacka ugryzł 
w rękę kontrolera, pytając go w ordynar- 
nych słowach, czy by nie zechciał go wy- 
sadzić na następnym przystanku. Zatrzy- 
mano autobus, zatelefonowano po policję, 


która odwiozła awanturnika do komisaria- 
tu paryskiego okręgu St. Victor. Ponieważ 
kontroler nie wniósł skargi na „nieszczęśli- 
wego“, komisarz przed uwolnieniem że- 
! braka, polecił spisać kilka notatek dotyczą 
cych jegomościa. Żebrak się rozłościł i obie 
cał powybijać w komisariacie wszystkie 
szyby, odmawiając zapłacenia 4 franków 


kosztu przejazdu. Podczas rewizji, znałe- ` 


ziono worek zawieszony na sznurku na 
szyi w którym znajdowało się zawinięte w 
spleśniałe gazety, trzysta banknotów po 
1.000 franków!... 

Chociaż nie chciał, słabo widzący Tar- 
ragnol zapłacił jednak 4 fr. i został wypusz 
czony na wolność pod warunkiem, że bę- 
dzie żył z uzbieranego z żebraniny skarbu 
i poszuka sobie lepszego zajęcia jak wy- 
ciąganie ręki. 


| 
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Marły tam króle, książęta; 
Rycerz do trumny szedł w zbroi; 
Wszystko się w proch obróciło, 
Wawel jak stanął, tak stoi, 


Zawahał się na sekundę, Nie lubił kłamać, ale w tym 
wypadku wolał zachować prawdę dla siebie. 
— Owszem. Jak tylko panią zobaczyłem, odniosłem 
wrażenie, że musiałem panią gdzieś spotkać. 
To „wrażenie“ i to „„musiałem*, dwa wykrętne słowa 


Dzień zwierząt 


Małpa w roli człowieka. 


zatrzymały się na granicy kłamstwa i prawdy. Jarosław 
czuł, że się czerwieni. Natychmiast dodał ze śmiechem: 
— Muszę się przyznać, że w swoim czasie słynąłem ja- 
ko wielbicieł ładnych twarzyczek, i uzbierała mi się taka 
bogata kolekcja... — Czy bardzo panią bałamuciłem? 

Znów gorący rumieniec oblał twarz panny i teraz Ja- 
rosław to zauważył. Zdziwił się i ratując się wykonał 
skok przez Atlantyk: 

— Pani jest typem amerykańskim. W Nowym Jorku 
znałem... 

— Chyba on... — głowiła się Laura. 

— Dobrze, że nie pamięta tamtego nazwiska — my- 
ślał z ulgą Jarosław, 

Zaczęli rozmawiać z wielkim ożywieniem. On żarto- 
wał, ona się śmiała. Byli sobą zachwyceni. W Loretce 
zresztą odżył tylko dawny zachwyt. 

Gdy pani Horotyńska przyszła prosić do stołu, zasta- 
ła sytuację po swojej myśli: Tówarzystwo podzielone na 
dwie grupy. . 

Do kolacji zasiadł młodszy syn państwa FHorotyń- 
skich, o rok starszy od siostry, Artur, przystojny blondy- 
nek, przesadnie uprzejmy, hojnie szafujący ukłonami. 
Przy kieliszku wina stary Godziemba ` zaczął obszerni: 
opowiadać pani domu o świetnych widokach syna, 
o wspaniale płatnej posadzie, którą właśnie dostał, o tym, 
jak bardzo chciałby go ożenić. 

— Czas mi na wnuki, pani dobrodziejko. Stary czło- 
wiek lubi widzieć koło siebie małe szkraby... 

Loretka wciąż czuła na sobie wzrok „sympatycznego 
staruszka”. Wiele w tym spojrzeniu dawało się wyczytać. 
Sympatię, zamysły w interesie syna, oraz refleks mło- 
dzieńczych lat, w których, jak się zdawało, Zosie i Ma- 
rysie grały wybitną rolę. Jarosławowi ojciec rzucał tak 
znaczące spojrzenia, że aż go to krępowało. 

Nikt jakoś nie wspomniał, Że Laura jest zaręczona. 
Dopiero Artur się wygadał: 

— Lorciu, a gdzie Oskar? 

Ku jego zdumieniu matka zgromiła go oczami, Loret- 
ka zaś zmieszała się mocno i odpowiedziała: 

— Wyjechał. 

— Co, wyjechał? Nic mi nie mówił, Na długo? Do- 
kądł 


Czując na sobie ciekawy wzrok Jarosława, Laura 
zbywała brata zdawkowymi odpowiedziami. Pani Horo- 
tyńska miała dużo kłopotu nim „unieszkodliwiła* Artuca 
i nadała ogólnej rozmowie inny kierunek. Ale w gronie 
rodzinnym zapanowało nieprzyjemne napięcie, czego go- 
ście, ponieważ byli pierwszy raz, nie odczuli, jakkolwiek 
Jarosław był zaintrygowany tajemniczym Oskarem. Po- 
myślał, że mogło chodzić o drugiego brata. 

W przedpokoju stary Godziemba całując się z przy- 
jacielem, mrugnął znacząco w stronę Loretki, a potem — 
syna. Był rozochocony i poufały, ale miał w sobie coś tak 
poczciwego, że trudno się było obrazić. Wycałował Lo- 
retkę po rękach i powiedział jej kilka staroświeckich kom- 
piemertów. Jarosław nagle zgasł.  Pożegnał się bez 
uśmiechu, prawie zimno. Pani Horotyńska, jak zawsze 
nietaktowna, wyrażała w kółko natarczywą nadzieję, że 
„Skoro już raz trafił w ich progi, nie zapomni drogi“ itd. 
W odpowiedzi ukłonił się z dziesięć razy, ale nie powie- 
dział ani słowa. 


Il. 
CZY TO TEN SAM? 


Loretka odeszła od razu do swego pokoju. Była zu- 
pełnie wytrącona z równowagi. W pierwszej chwili 
chciała wytoczyć matce pretensje, lecz się rozmyśliła. 
Bo czyby się to na co zdało? 

Była pod wrażeniem  niesłychanego podobieństwa 
młodego Godziemby do tamtego chłopca sprzed jedena- 
stu lat, w którym się kochała pierwszą szaloną, bezkry- 
tyczną miłością, bez wzajemności, bo on nawet o tym nie 
wiedział. Znikł z widowni i więcej o nim nie słyszała. 
Ale odtąd obojętnie patrzyła na wszystkich wielbicieli 
i konkurentów. Żaden nie mógł się równać z tamtym. Ku 
rozpaczy matki odrzucała najlepsze partie. I oto zjawił 
się — tamten, czy nie tamten? Wysunęła szufladkę toa- 
lety, w której przechowywała „pamiątki“. Jest. Niewiel- 
ka inkrustowama szkatułka, a na dnie koperta i jakaś mo- 
cno kolorowa ozdoba kotylionowa, którą jej „tamten“ 
przypiął do sukni własnymi rękami. Wyjęła z kopertki 
fotografię, Dawno nie miała jej w ręku. Zdjęcie, zrobio- 
ne przy świetle magnezjowym, wyobrażało grupę balo= 
wą. Na pierwszym planie stała ona z „nim“. Wspomnie- 
nia napłynęły korowodem widmowych obrazów. On, czy 
nie on? Co za podobieństwo... Tylko nazwisko... 


odważny farmer 
EE zabił kolbą zraniona lwicę. 


James Winter, farmer w południowej (nej w sąsiedniej wiosce Taghman zahiicza- 
Irlandii, lubi awanturnicze powieści. Osta-lła na alarm. Z wędrownego cyrku, obozu= 
tnia powieść, którą czytał z zainteresowa-|jącego na placu publicznym wioski, ucie- 
niem, opisywała przygody myśliwych w|kła Iwica. Była dzika i zgłodniała, ponie- 
czasie polowania w Indiach. 

Gdy noc zapadła, syrena straży pożar- 


waż właściciel cyrku nie karmił jej od wie 
czoru poprzedniego dnia. 
W całej wiosce zabarykadowano drzwi 


p 


ru 


w domach. Wtedy farmer Winter przypom = 


niał sobie przygody w powieści i postano- 
wił ruszyć na polowanie. Na długiej żerdzi 
uimocował jedną ze swoich kóz, którą po- 
święcił na ofiarę i czekał ze strzelbą Ww 
ręce. 5 
Obliczenia jego były trafne. Po kilku mi- 


Farmer sirzelił, ale pierwszy strzał chybił. 
Drugim razem zmierzył prosto między oc 
bestii. Trafione zwierzę uciekło w pol 
ścigane przez mieszkańców wsi. 
Znaleziono je, ukryte w gąszczu. Fat- 
mer ii7ndzki strzelił po raz trzeci. $m 
telnie zraniofe zwierzę, ociekające krwią 
- „Jrzuciło. sie na _nicgo, Farmer chwycił strze 


położył kres jej życiu. 


Pukanie. 

— Pewnie 
A głośno: — Proszę. 

Weszła pani Horotyńska, przejęta, jakby się Bóg wie 
co stało, i usiadła na łóżku. 

Loretka wiedziała, że nie uniknie „zasadniczej roz- 
mowy na temat swojej przyszłości. Pytanie wystrzeliło 
jak kamień z procy: 

— Wychodzisz za tego Oskara, czy nie? 

— Loretka milczała. 

— A może wolałabyś Godziembę?, 

— jaka też mamusia obcesowa! 

— Ty mi nigdy nie odpowiesz wprost. Widziałam, że 
mu się podobałaś. Ja nigdy się nie omylę. 
oczami. 

Loretka zaśmiała się z przymusem. 

— Nie wiem, ale jak mama to sobie wyobraża? W ja- 
kim charakterze on ma bywać? I od razu ukryła mama 


moje narzeczeństwo. Nie wyobrażam sobie jego spotka- 


nia z Oskarem. 

— Rada byłaś, że nie mówiłam, że jesteś zaręczona 
— wtrąciła matka, i przenikliwa ta uwaga przyprawiła 
dziewczynę o gwałtowny rumieniec. 

Udała, że prostuje serwętkę na toalecie, 

Matka mówiła dalej: 

— Chciałabym na pewno włedzłeć, czego się trzymac, 
bo nigdy nie mogę zgadnąć, co ty sobie myślisz. Dziecko, 
dziecko, co ja się przez ciebie nacierpię! 

— Ach, moja mamusiu... 

Pani Horotyńska tupuęła niecierpliwie nogą w mięk- 
kim pantofelku. 

— Ja sama pomówię z Oskarem, bo z tobą nie dojdę 
do ładu. Nie chcesz go, to trzeba od razu powiedzieć... 
Nie tracić czasu i nie marnować okazji. 

A jeszcze wczoraj wynosiła narzeczonego córki pod 
niebiosa. 

— |Jak będziesz tak kręcić, to stracisz jednego i dru- 
giego — mówiła złowrogo. 

Loretka parsknęła śmiechem. 

— Jakiego drugiego? 

Ale zabawniejsze byłe to, 
o Jarosławie! 

— Nie udawaj, Lorciu, proszę cię. Trzeba by coś 
zrobić. Tamten, gdyby usłyszał, że jesteś zaręczona, mógł 
by już nie przyjść... 

— I tak nie przyjdzie — pomyślała Loretka I zrobiło 
lei się ciężko na serc 


że ona sama już myślafa 


nutach ujrzał i usłyszał przeraźliwy ryk. < 


mama — westchnęła niedosłyszalnie. À 


. 


Zjadał cię 


bę za lufę i zadał lwicy kolbą cios, który 


'ERYBA. PRZEZIEBI IENIE 
BE GŁÓWY ZĘ ita 


yeh prossków s ta Riba „KOGUTEK* 


""GĄSECKIEGO 
tyka w opożoweniu binlenicynym w TOREBKACH 


ECHA ZE STOLIC 


Zycie warszawy w kiluu w.erszacii 


W ostatnich dniach władze atłministra= 
cyjne stolicy zintensyfikowały walkę ze 
| szpetotą i brudem na terenie miasta. Prze- 
| de wszystkim prowadzona jest energiczna 
akcja zmierzająca do zamiany szczelnych 
ogrodzeń posesyj na ogrodzenia siatkowe. 
Objęła ona w pierwszym rzędzie dzielnicę 
północną i peryferie miasta. Nie mniej je- 
| dńak prowadzona jest również w śródmie= 
| ściu, Likwidowane są również wszelkie 
drewniane rudery. Akcja ta ma na celu u- 
porządkowanie niezabudowanych parcel, 
| które schowane za parkanami, stawał się 
nieraz zbiornicą odpadków i śmieci. Roz- 
biórka ogrodzeń zmienia niejednokrotnie 
| radykalnie wygląd niektórych ulic Na ul. 
Książęcej, Czerniakowskiej, Puławskiej, 
Żelaznej z poza zburzonych murów ukazu- 
ją się wolne przestrzenie, gdzie niegdzie 
wyłania się fronton ściany porośniętej blu 
| szczem, albo willa prywatna. Akcja władz 
administracyjnych przyczyni się niewątpli- 
wie do podniesienia estetycznego wyglądu 
Warszawy, zmusi do uporządkowania licz 
nych zakamarków miasta, które upodobnia 
ją niektóre miejsca stolicy do miasteczka 
prowincjonalnego. Ponad to wywrze 
wpływ na przyśpieszenie zabudowy wol- 
nych parcel w EE 
TERE + 
| Warszawa śdatada około 845 000 lud- 
| ności w wieku od 22—60 lat. Wychowa- 

|. izyczne uprawia przypuszczalnie 0k0- 
rocent tej liczby, z tego około 5 pro 
tanowią członkowie klubów sporto- 
ych, 15 proc to tzw. niestowarzyszeni. 
¿cie się niestowarzyszonymi oraz pro- 
nda w. i. wśród pozostałych to w 0- 
ych zarysach zakres pracy ośrodka 
howamia fizycznego. Wkrótce działal- 

ośrodków w. f. rozszerzona zostanie 
iekę nad stowarzyszeniami sporto- 
i tym celu ośrodki, jako dzielnico- 
endy Miejskiego Urzędu W. F. pro- 
zić będą ewidencję klubów i stowarzy 
W. f. na swoim. terenie i Fak odpo” 


pac do Ewe WARE 
nktów kolonijnych dla dzieci w okresie 
Szkolnym, które będą otwarte od 1 ipca, 
eczny Komitet Pomocy Dzieciom i Mło 
dzieży wysłał na czerwiec w porozumieniu 
z opieką główną nad dziećmi przedszkoli 
miejskich do Młodnieszyna za Sochacze- 
wem 298 dzieci w wieku przedszkolnym 
1 pod Rembertowem 159, razem 457 dzie- 
ci, zakwalifikowanych spośród najbardziej 
| potrzebujących odpoczynku. Niebawem u- 
 stalona będzie liczba dzieci szkolnych, kto 
re | ERROR WERKA ONW CA DA ROK E ET na kolonie na lipiec i sierpień. 


B. ALADAR. 


Zwycięstwo. 


‘Drzwi wejściowe otworzone ż impetem 
Eddy się powoli i cicho. Ktoś szybko 
przebiegł przez przedpokój. 

' Jeszcze dwoje drzwi zwiastowało w ten 

sam sposób pośpieszne a ostrożne czyjeś 

zbliżanie się. 

— To ty? — spytała Genowefa. z głębi 
"sypialni słabym głosem, 

Robert podszedł na palcach do łóżka. 

— Ja. Jak się czujesz, kochanie? — od 
part tkliwie. 

Mówił półszeptem. Ruchy jego były nie 
 zręczne, sztuczne, jak gdyby wymuszone, 
| typowe dla mężczyzn ńie przy zwyczajonych 
do'czynienia z chorymi. 

— Nieźle — odpowiedziała Genowefa 
— o wiele lepiej niż przed postawieniem ba 
niek. 

— Baniek! — powtórzył Robert przera 
żonym głosem. Absolutny nieuk w Jeczni- 
„ctwie wyobrażał sobie „bańki“ jako coś w 
rodzaju pijawek. 

— Czy bardzo bolało? = spytał z lę- 
kiem. 

— Przy odejmowaniu, trochę — brzmia 
ła odpowiedź, podczas gdy mężczyzna szu 
kał oczyma słoja, w którym zaaplikowany 

| żonie środek leczniczy mógł przechowywać 
| się według jego rozumienia rzeczy, 

— Nie spodziewałam się ciebie tak 
wcześnie — ciągnęła Genowefa dalej — 
= wpół do dziewiętnastej dopiero. Jakim spo 
| udało ci się wyrwać? 

_. — Taki byłem niespokojny, że pilno 

Dowiedzieć się 


. 


, 


X mi było wrócić do ciebię,., 
N o wszystkim.. 


Krateczisi. 


„ECHO“ — Sobota 10 czerwca 1939 r. 


Rewizja w koszyku 


Rozmaite instytucje tak zwanej uży- 
teczności publicznej nie są urządzone tak, 
aby sprawiały ludziom przyjemność. Cóż 
z tego, że w szpitalach leczą ludzi, ucinają 
im nóżki i rączki, wycinają ślepe kiszeczki 
i t p. kiedy pobyt w szpitalu nie należy 
do przyjemności. Nie jest frapujący, zachę 
€ający. Przy urządzeniu szpitala, gdziekoł 
wiek by to nie było, w Łodzi w Londynie 
czy New Jorku, nie pomyślano zupełnie 0 
tym, że pacjent jest przecież także człowie 
kiem i posiada prawo do korzystania z da- 
rów życia. 

Dlatego właśnie władze szpitalne, czy 
jak się tam one nazywają, powinny wpro= 
wadzić do szpitalnictwa szereg udoskona- 
leń, które by pobyt w szpitalu czyniły przy 
jemmym. Jeżeli już w szpitalach nie można 
urządzić normalnych, wykwintnych restau 
racyj, to przydałby się przynajmniej mały, 
podręczny bar. Przecież nie wszyscy ludzie 
przebywający w szpitalu muszą być na 
diecie. Obcięcie komuś nóżki, czy wycięcie 
jakiegoś wrzodu na niewinnej części ciała 
nie powoduje wcale konieczności ROR 
gania abstynencji „pitno - jedzeniowej', 
tymczasem chorzy tego rodzaju pozbawie- 
ni są wszelkich przyjemności, nudzą się w 
szpitalu, narzekają na smutną kuchnię i nie 
mogą rozweselić się w barze. 

Naturalnie należy pamiętać również 0 
abstynentach Nie widzę więc przeszkód do 
urządzenia skromnego chociażby dancin- 
gu dla rekonwałescentów, na którym pā- 
nie i panowie ze sal szpitalnych mogliby 
spędzić kilka godzin dziennie w przyjem- 
nym nastroju. Posiada to nawet poważne 
źnaczenie dla populacji, szpital bowiem tak 
pomyślany z barem, dancingiem i t. p., speł 
niałby rolę pośrednika matrymonialnego. 
Kawaler przebywający w szpitalu z sa- 
mych tytko nudów gotów jest zaręczyć Się 
z pacjentką z jakiegoś niegroźnego oddzia 
łu wewnętrznego. 

Właściwie nawet poważniej i rozsąd- 
niej byłoby, aby ludzie zaręczali się i żeni 
li w szpitalu, Ponieważ w szpitalu wszyscy 
wszystko 0 wszystkich wiedzą, więc po 
ślubie mąż nie może wymyślać żonie, że go 
oszukała, twierdząc, że jest Ee. zdro 


| 


Ema Brudne cukierki mms 


wa, kiedy tymczasem po ślubie okazuje-się 
że jest chora, musi się leczyć i t. p. A mał 
żeństwo szpitalne wie dokładnie ô wszy= 
stkich swoich brakach i dolegliwościach 1 
nie spotkają ich żadne niespodzianki. 

Ale uprzyjemnianie życia powinno być 
stosowane nie tysko w szpitalach. Na ka- 
żdym kroku człowiek męczy się i należy 
mu umożliwić powodzenie: życie jednak 
jest piękne! Gdy na przykład czerwiec to“ 
bi się coraż upalniejszy, w tramwajach 
przydałyby się balony z wodą sodową. Ww 
lokalach urzędów skarbowych powinny 
być zainstalówane automaty do wyrabia- 
nia pieniędzy, potrzebnych na: zapłacenie 
wszystkich zaległych i bieżących podat- 
ków. W kinach na amerykańskich „kome- 
diach“ do każdego biletu powinno doda- 
wać probówkę z gazem rozweselającym. 
Początkujący nowonabywca samochodu po 
winien otrzymywać premię asekuracyjną 
dla wszystkich tych, których w najbliższej 
przyszłości przejedzie. I tak dalej i dalej. 

Brak powyższych udogodnień utrudnia 
nam niewątpliwie życie. Była niedawno 
a| wystawa wynalazków, ale ani jednego z 
wyżej wymienionych pomysłów tam nie za 
uważyłem. A tymczasem społeczeństwo ca 
łego świata czeka na bary w szpitalach, 
drukarenki pieniędzy w urzędach skarbo- 
wych, kłódki dla gadatliwych i pyskują- 
cych żon, czapki - niewidki dla późno wra 
cających z „posiedzenia“ mężów i t. p. 


KOSZYK. 

Tadeusz Cichoń jest ulicznym rze- 
dawcą cukierków. Głównym celem Cicho 
nia z tego powodu jest sprzedanie jak naj- 
większej ilości tych smakołyków dla nie- 
letnich, bez wzgiędu na ich walory higie- 
niczne, 

Tymczasem pewnego dnia przedstaw? 
ciele władzy zbadali zawartość Cichonio- 
we koszyka i stwierdzil, że pea się 
tam cukierki są brudne i nie nadające się 
do spożycia. $pisano więc protokół, w wy 
niku którego Sąd Grodzki skazał Tadeusza 
Cichonia na 7 dni aresztu z zawieszeniem 


wykonania kary na 8 lata. 
Jerzy Krzecki. 


s 


Nitka na krzaku 
BEd zdradziła mordercę kobiety 


- 


| Z Sosnowca donoszą: 

Kilka dni temu pisaliśmy o ohydnym 
morderstwie, dokonanym przez nieznane- 
go osobnika na osobie 59-letniej Tekli Sko 
E, y lesie chechelskim k. Pustyni Błędow 
skie 

Zbrodniarz napadł na Skorusową i po 
derżnął jej gardło. 

Tygodniowy blisko pościg za zbrodnia 
rzem uwieńczony został pomyślnym wyni- 
kiem. Oto zbrodniarz został ujęty przez po 
iicję w Łośniu, pow. będzińskiego w chw! 
li, gdy wychodził od sołtysa, gdzie noco- 
wał. 

Jest nim niejaki Roman Gryn lat około 
40-tu zawodowy włóczęga, pochodzący Z 
gminy Poczesna powiatu częstochowskie- 
go, karany już 4-letnim więzieniem za po- 
dobne przestępstwo. | 


— Trzeba przy tym, żebyś zdążył ubrać 
się, dziś środa — wtrąciła chora, 
— Nie myślisz chyba, że pójdę na obiad 


Morderca został. dokładnie rozpoznany 
przez Natalię Skòruš, którą również gonił, 
oraz przez innych świadków. 

Przede wszystkim zaś Gryna zdradziła 
nitka od czapki, zawieszona na krzaku w 


bezpośrednim sąsiedztwie zbrodni. 


„Prawo do Szczęścia" 


zyskuje nabywca losu z 


KOLEKTURY Kr. 190 


więc przyjdź, Manten anoi lop aee 
= kj biin w walce 0 byt 
Losy do Ak lasy poleca 
KOLEKTURA Nr. 100 
Oddział w Łodzi, Andrzeja 2, tel. 112-98 
„PROMIEN” 


Ciągnienie już 20 czerwca 
Zmiana planu gry — więcej wygranych 


Unei przejechał wddiego DRAŻ 


Nieszczęśliwy zmarł w 


Z Częstochowy donoszą: 

III Aleja była widownią okropnego wy 
padku, tym straszniejszego, że zdarzył się 
tak nagle, na moment przed tym jeszcze 
nie przeczuwany, 

Z budynku I Gimnazjum wyszedł wo- 
źny 45-letni Stanisław Łubczyk, kierując 
się na przeciwległy chodnik, minął już je- 
zdnię i przechodził przez asfaltowy prze- 
jazd. Już zbliżał się do drugiej jezdni. 

W tej chwili od strony parku nadjeżdżał 
ma rowerze uczeń I klasy tegoż gimnazjum 

Kierownica rozpędzonego roweru u- 
derzyła z boku w pierś przechodnia, Łub- 
czyk upadł, uderzając głową 0 betonowy 
krawężnik. 

Skutki upadku były straszne. Krew 
rzuciła się ustami i uszami, jedno oko wy- 


RADIO - KĄCIK. 


SOBOTA, 10 CZERWCA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie, 

14.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci: 1. „Jak Małgo- 
sia mała z brudaska czyścioszkiem się stała?" ; 
2. „Zrobił Maciej kozła ogrodnikiem“ 

1515 Muzyka popularna w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Wileńskiej 

15:40 Stulecie huty „Zgoda“ — transmisja z Świę- 

tochłowic (2 Katowic) — zdjęcie dźwiękowe 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16,10 Pogadanka aktualna 

16.20 Trio Polskiego Radia 

1645 Z życia kwiatów: Kwiaty wabig — pogadam 
ka z Krakowa 

17.00 Muzyka taneczna z płyt 

18.00 Transmisja z Lublina. Festival pieśni polskiej 
(wykonają zespoły chóralne miejskich chórów 
i orkiestr Lublina i województwa lubelskiego) | a 

18.30 Utwory skrzypcowe 

18.55 Charaktery: „Aleksander — czyli fabryka 
projektów* — powieść mówiona 

19.15 Transmisja z Teatru Wielkiego fragmentów 
uroczystości z okazji Tygodnia Ziem Wschod- 


nich 

19,30 Audycja dla Polaków za granicą 

20.00 Wileńszczyzna w pieśni i tańcu — z Wilna 

20.25 Audycja dla wsi 

20.40 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 
Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości spot- 
towe oraz Nasz program na futro 

2110 „Wróg muzyki“ — operetka w l.ym akcie 

Genee (ze Lwowa) 
22.05 iagi taneczna w wykonaniu małej orkie- 


CR 
23.00 gri wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski w języku angielskim 
23.13—23.15 Przerwa 
23,15—23.55 Muzyka taneczna 
dynu) 
Łódź jak Raszyn oraz: 
13,00 Dawna, muzy! włoska — płyty 
13.40 Wiadomości bieżące i program na jutra 
13.50 Muzyka obiadowa — z Katowie 
14.40 Wiadomości góspedarcze 
17.00 Rezerwa muzyczna 
17.30 „Serce na śniegu į na słońcu* — słuchowisko 
20.25 Na horyzoncie "łódzkim — felieton 
20.85 Wiadomości sportowe 


(transmisją z Lon- 


Audycje w języku polskim 
w rozgłośniach angielskich, 

W londyńskich kołach radiowych mó- 
wi się o konieczności nadawania dzienni- 
ka radiowego również w języku polskim, 
a to dla przekonania ludności Polski o wiel 
kim zainteresowaniu Anglii dla spraw te- 
go kraju. W związku z tym wskazuje się 
na przykład rozgłośni moskiewskiej, która 
już od dłuższego czasu nadaje dziennik w 
języku polskim. 


sadzone zostało na | a D$C, 
zbiegli się ludzie, znalazł się również po- 
licjant, Przywołano dorożkę i ułożono Ww 
niej dającego jeszcze słabe oznaki Życia 
zbroczonego krwią Łubczyka. 

Opodal od miejsca tragicznego wypad 
ku stała przed sklepem żona zajęta rozmo- 
wą. Widząc, że coś się stało i że ludzie bie 
gną w tym kierunku, poszła i ona wiedzio+ 
ma instynktem ciekawości nie przeczuwa” 
jąc, jaka okropna czeka ją niespodzianka 

Zrozpaczona kobieta wsiadła do doroa 
ki z policjantem i jednym z przechodniów, 
odwożąc męża do Szpitala N. Marii Pan- 
j 23.00. Ostatnie wiadomości u 
| komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 
23.13 Wiadomości z Polski w języku angielskiin 
Łódź jak Raszyn oraz: 
1.00 Pieśń poranna 


n 

103 Muzyka poranna z plyt 
1.25 Program pa jutro 
| 10. 85 Muzyka z płyt 

13.05 Łódzkie wydawniciwa — pogadanka 

15.00 O drzewach, e dają chleb, mleko 1 ro 

dę — pozadank 

15.15 Audycja zobółdicza słowno - muzyczna 

19,30 Koncert orkiestry dętej Tow. Gimn. „Sokń” 
20.05 Wiadomości sportowe 


"Niestety, rannego nie udalo się urato- 
wać. Zmarł on jeszcze w dorożce, prca 
przywiezieniem do szpitala. 

ragiczny w ypadek wywarł wstrząsaja 
ce wrażenie na świadkach. 


i aaae 


NIEDZIELA, 11 CZERWCA. 


Warszawa I (Raszyn) 
iinne Rozgłośnie Polskie. 


1.00 Sygnał czasu i pieśń „Już “od rana roziproe 
wana“ 
1.05 Audycja dła wsi 
8.60 Dzicnnik poranny 
8.15 Muzyka z płyt 
8.30 Transmisja nabożeństwa z klusztoru 00. Pau- 
linów na Jasnej Górze w Częstochowie a okazj! 
15-1ecia Czerwonego Krzyża 
9.30 Muzyka poranna wW wykonaniu orkiestry Zw. 
Muzyków Chrześcijan — z Łodzi 
10.15 Transmisja z poświęcenia drewnianego ko» 
łciółka z XIV wieku pod wezwaniem św. Mi- 
chała w Syryni na Śląsku (przez Katowicv) 
10.35 Muzyka z plyt 
11.30—11.35 Przerwa 
11.35 Muzyka dzwonów z katedry w Maliues (trans 


misją z Brnkse DIETY" "ZEN 9 0 0 
mim mn; mam ammam 

1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

12.03 Poranek symfoniczny w e kef orkiastrt 
Tow. Muzycznego w Katowicach i in. 

13.00 Wyjątki z Pism Józefą Piłsudskiego 

13.05 Przegląd kulturalny 

13.15 Muzyka obiadowa w wykonaniu 
Rozgłośni Wileńskiej i in. 

14.40 Czytamy Mickiewicza: 1. „To lubię, 2. „„Du- 
darz“ 

15.00 Audycja dla wsl 

16.30 Koncert solistów -— ze Lwāwa 

1745 Przez kraj Wajów i; Gola — felieton 

17.30 Podwieczorek przy mikrofonie (transmisja 
z_„bołany Lea" w Lasku Wolskim) mz Kra ołany Lea“ w Lasku Wolskim) = z Kra- 
RZEC ad GA i TÓ 


19.00 Teatr Wyobrażni: 
rola Dickensa. Wieczór III: 


orkiestry 


„Klub Pikwicka” — Ka 

„Tracimy zaufanie 
do pana Jingle“ 

19.30 Dzień pieśni młodzieży szkół pöwszechnyen 
okręgu szkolnego krakowskiego (zdjęcie dźwię> 
kowe) — z Krakowa 

20.10 Audycje informacyjne, Tygodnik dźwiękowy» 
Przegląd polityczny, Dziennik wieczorny, Wir 
demóści mietcorólogiczne, Transmisja To 
tów pierwszego między peństwowego spotkana 
lekkoatletycznego puń i panów Polska — Litwa, 
Zbiorowe wiadomości sportowe z Rozgłośni PK, 
Nasz program na jutro 

21.15 Muzyka taneczna w wykoneniu małej orkie- 


stry. P. R. 
W przerwie o g. 21.40: „Orkiestra podwo* 
rzowa”* — wesoła audycja (2 Krakowa) 


onnuika wieczurnego i 


Lecz Robert był zaślepiony. Z IRE REZ 0 doda oc mat ła mnie jakaś nieznana choroba, która trzyjjąc do rozpuku, biegaliśmy po lesie. 


kę głęboko i.. bał się jej przy tym. Przy- 
wykł ód dzieciństwa ulegać matce bezapela 


do matki bez ciebie! — zawołał porywczo. |cyjnie we wszystkim do tego stopnia, że po 


— Owszem... Owszem... Myślę! 

— Kiedy ty jesteś obłożnie chora?! — 
protestował Robert słabiej już otwierając 
sprzeciwem swym drogę do uspokajającej 
odpowiedzi. 

Genowefa dodała z naciskiem: 

— Jestem nawet pewna, że pójdziesz! 

Dwa lata minęło od dnia, kiedy Robert 
poślubił Genowefę. Zrobił głupstwo — we 
dług zdania pani Sollerowej, 
— zaprószając sobie głowę młodą panną 
nie posiadającą ani 
świecie, do czego m 
syn: pani Sollerowej 
wszystkim domagała się dla niego. 

Nie sprzeciwiła się wszakże temu, nie 
po jej myśli, małżeństwu Roberta z obawy 
wystawienia swej władzy nad synem na nie 
bezpieczną próbę. 

Ale nie kryła się ze swym niezadowo- 
leniem stwierdzając je przy każdej okazji 
i podkreślając przejrzystymi aluzjami, u- 
szczypliwymi docinkami, oschłym uśmiesz- 
kiem, całym jednym słowem zachowaniem 
nacechowanym powściągliwą serdecznością 
w stosunku do synowej. 

Była to ukryta rana młodej kobiety; 
jedyny cierń w jej małżeńskim pożyciu. Nie 
dlatego, by Genowefa przejmowała się nad 
miarę antypatią swej teściowej lecz dlate- 
go, że pragnęła by Robert jej mąż, reago- 
wał więcej na to i zrozumiał, zorientował 
się nareszcie, czym było istotnie uczucie 
macierzyńskie pani Solierowej: jedną z 
form nieprzejednanego despotyzmu i nie- 
znającego granic sobkostwa 


posagu, ani pozycji w į wiedziałaby pani Solkrtowa, 
ógł rościć sobie prawo, stawił się na jej tradycyjny obiad środo- 
i czego ona przede,wy z powodu błahej choroby żony. 


słuszeństwo woli swej życiodawczyni sta- 
ło się drugą jego naturą, wrosło mu w krew 
po prostu. 

Genowefa wystrzegała się wymawiać 
je mężowi otwarcie; liczyła się z jego sy- 
nowskim uczuciem, godnym jak każda głę- 
boka miłość szacunku. Bunt jego przeciw 
nieubłaganemu autorytetowi matki cieszył- 
by Genowefę wówczas jedynie gdyby po- 


swojej matki wstał w nim samym. 


Robert dał się łatwo przekonać, co po- 
gdyby nie 


— Mam w każdym razie dobry kwa- 
drans do spędzenia z tobą — zauważył 
przysuwając krzesło do łóżka — i zaraz 
po skończonym obiedzie... 

Miłość jego dla Genowety, spotęgowa” 
na uczuciem wdzięczności w danej chwili, 
zaostrzyła jego niepokój. Chciał wiedzieć 
z najdrobniejszymi szczegółami, co powie 
dział doktór, jaką postawił diagnozę, prze 
czytać receptę, powąchać lekarstwo, po- 
prawić poduszki. 

Genowefa śmiała się z jego niezgrab- 
nego krzątania się koło niej i ze zdwojo- 
nej troskliwości, wynikającej z wyrzutów 
sumienia, jakich doznawał na myśl opu- 
szczenia jej za chwilę. 

— Ale zdrowa byłaś zawsze, kocha- 
nie? Nie chorowałaś nigdy ciężko? — do- 
pytywał się z niepokojem. 

= Nie, nigdy. 

— Na pewno? 

„ — To jest. Owszem. Raz. Nawiedzi- 


mała mnie blisko miesiąc w łóżku. 

— Co ci dolegało? 

— Nic właściwie. Miałam tylko dość 
podwyższoną temperaturę, której przyczy- 
ny ani moj rodzice, ani iekarz nie mogii 
w żaden sposób docięc... Ja sama tylko... 

— Opowiedz, jak to było? — nalegał 
Robert zatrwożony. 

— Kończyiam wówczas siedem lat, ale 
pamiętam wszystko doskonale. Nie masz 
pojęcia, mój drogi, do jakiego stopnia by- 
łam dzieckiem wrażliwym i nerwowym. 
Nikt nie domyślał się tego. Byłam zawsze 
wą zamknięta w sobie, skryta bar- 
ZO... 

— Skryta?! Zawsze?! 

— Teraz mniej jak widzisz. Zdarzenie, 
które przyprawiło mnie o chorobę, miało 
miejsce w parku przechodzącym w las. O- 
piekunka moja nie wspomniała rodzicom 
o wypadku dlatego prawdopodobnie, iż 
winna była w pewnym stopniu, lub nie 
przywiązywała doń większej wagi. 

Bawiłam się sama łopatką i ziemią. O 
kilka kroków dalej chłopczyk starszy ode 
mnie — wygłądał na lat dziesięć mniej 
więcej — puszczał dużą czerwoną frygę. 
Widzę ją jeszcze. Przyglądałam się jej z za 
chwytem, Chłopczyk, zauważywszy to, za 
gaił ze mną rozmowę. Zaczęliśmy bawić się 
razem i powoli, nie zdając sobie z tego 
sprawy, oddaliliśmy się od miejsca, gdzie 
moja opiekunka wraz z jego matką siedzia 
ły z szydełkową robótką na ławce. 

Natrafiwszy na kładkę, przerzuconą 


Nagle towarzysz inój stanął, wołając: 

— Słońce zachodzi! Wracajmy! 

Okazało się jednak, że zbłądziliśmy. 
Strawiwszy dość dużo czasu na odnalezie 
nie drogi, wiodącej do parku, dotarliśmy 
o zapadającym już zmierzchu do alej, po 
której jego matka wraz z moją opiekunką 
chodziły mocno zaniepokojone, Moja sta- 
ruszka zaczęła gderać na mnie, lecz nie 
przejęłam się tym, patrząc z bólem i zgro- 
zą za mego współwinowajcę, którego ma- 
tka, purpurowa z gniewu, targała za uszy 
i czuprynę, jak gdyby mściła się za swój 
niepokój na nim. 


Chciałam podbiec, wyrwać go z jej nie 
godziwych rąk, nie pozwolić pastwić się 
nad nim, ale... bezsilna mogłam tylko po- 
wtarzać w duchu: „Chodź ze mną, chodź 
ze mną, drogi chłopczyku!* 


Wróciwszy do domu miałam wciąż rze 
wny jego płacz w uszach. W nocy dosta- 
łam gorączki, która — jak ci wspomina- 
łam — trzymała mnie blisko miesiąc w 
łóżku. Poza tym nie chorowałam nigdy. 
Ale, co ci jest, Robercie? Dlaczego zbla- 
dłeś?...  Drżysz?... 


Robert, pochylony nad dłonią swej żo* 
ny, osypywał ją pocałunkami, zamiast od- 
powiedzi. 


— Bądź rozsądny! Opanuj się! — u- 
pominała go wycofując swą rękę — spóż- 
nisz się na obiad. 


— Nie pójdę na ten obiad! — wybuch- 


przez strumyk, przeszliśmy na drugą jego nął — twój maltretowany towarzysz — 
stronę bez wahania, Jakiś szał, pragnienie |to ja! 


swobody i przygód ogarnął nas, dwoje nie 
letnich dzieci. Trzymając się za ręce i śmie 
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SPORT. 


Juiro o godzinie 17-ej min. 30... 
sensacyjny mecz LRS -—-ŁTSG 


Piłkarze ŁKS zakończą tydzień jubi- 
leuszowy pierwszym meczem kwalifikacyj- 
nym z ŁTSG o prawo reprezentowania 0- 
kręgu łódzkiego w rozgrywkach o wejście 
do ligi. 

Po lekkich, aż nazbyt nawet „towarzy- 
skich“ spotkeniach z Polonią i Union Tou- 
ringiem exligowcy przygotowują się do 
ciężkiej walki, przedsmak której dało nam 
już jedno spotkanie tych drużyn. Rzeczą 
sędziego jest nie dopuścić do powtórzenia 
się podobnych wypadków i tłumić w za- 
rodku każde wykroczenie, bo przecież w 


| końcowe 


Część walki odbywa się już — w lo- 
kalach klubowych, gdzie ustala się skład 
drużyn. 

ŁTSG mobilizuje 15 graczy i dopiero 
w ostatniej chwili kierownictwo ustali 
skład. Drużyna wystąpi bez Voigta zdy- 
skwalifikowanego na 4 miesiące. 

ŁKS wystąpi bez swych dwóch napa- 
stników: Koczewskiego i Millera. W związ 
ku z tym nestąpiły pewne przesunięcia w 
ciużynie: Andrzejewski — Karasiak, Ga- 
tecki (rezerwa Cichomski) — Nowak, Peg 
zą, Galumbiiski — Król, Bauer, Tadeusie 


zdenerwowaniu gracz zapomina się, a brak! wież, Lewandowski i Czech, 


natychmiastowei reakcji na najdrobniejsze 
chociażby przewinienie ośmiela go i... zaj- 


ście gotowe, 


Mecz odbędzie się o godz. 17.30. 
Sędzią p Szperling. 


Groźny przeciwnik U.T. 


wyjazd łodzian do Warszawy, 


W niedzielę drużyna Union-Touringu roze 
gra mecz o mistrzostwo Ligi w Warsza- 
wie z Polonią. Łodzianie wyjeżdżają z Ło 
dzi o godz. 8 rano autobusem. Ponieważ 
pewna ilość miejsc jest wolnych klub przyj 
muje zgłoszenia, które należy kierować w 
dniu dzisiejszym w godz. 9 — 1 do klubu 
względnie telefonicznie pod nr. 127-25. 

Wyjazd z dworca autobusowego przy 
ul. Lutomierskiej. 
Skład drużyny przeciwko Polonii bę- 


DWA D 


dzie następujący: Happe — Strzelczyk, 
Frankus, — Chojnacki, Pilc, Lieske, — 
Świętosławski, Socha, Gorzczko, Seidel i 
Królasik. ` 

Jak widzimy w drużynie łódzkiej po 
raz pierwszy wystąpi na prawym łączniku 
Socha. 

Sądząc z formy wykazanej na turnieju 
jubileuszowym, zwłaszcza w finałowym 
mevzu z Wartą, Polonia będzie bardzo gro 
źnym przeciwnikiem dla Union - Touringu 


w łódzkim światku sportowym 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym odbędą się 
w Łodzi następujące imprezy sportowe: 
SOBOTA: 
Piłka ręczna. — Na boisku IKP mecz o mi- 
strzostwo szczypiorn. pań: IKP — ŁKS o 18. 
Lekkoatletyka, — Na stadionie KP Ziedno- 
czone przy ul. Kilińskiego róg Emilii, o godz: 
16; pierwszy dzień mistrzostw juniorów. 
Jubileusz ŁKS-u. — Na stadionie przy AL 
Unii od godz. 15: zawody strzeleckie, mecz te- 
nisowy ŁKS — Wima. 
Tenis. — Na kortach przy ul, dr Sterlinga 2 
drugi dzień ogólnopolskiego turnieju tenisowe- 
 £0: pra 
" NIEDZIELA: INTAY -nat MY aaa 
Jubijeusz ŁKS-u. r="Na. stadionie przy : Al. 
' Unii o godz. 9.30 start honorowy ogólnopolskie 
Zo szosowego wyścigu kolarskiego na dystansie 
145 km. Na pływalni o godz. 15 zawody pływa 


ckie przy udziale czołowych pływaków pol- 
skich. Poza tym dalszy ciąg zawodów strzejec 
kich i tenisowych. 

Piłka nożna. Na boisku ŁKS-u 0 godz. 
17.30 kwalifikacyjny mecz piłkarski: ŁKS — 
ŁTSG. Mecze o mistrzostwo klasy B: na boi- 
sku WKS o godz. 11: Hakoah — Tur, w Zzie- 
rzu o godz. 17.30: Boruta — Widzew, w Alek- 
sandrowie o godz. 17.30: Sokół (Ajeksandrów) 
-— Sokół (Łódż). Mecz półfinałowy o mistrz. 
juniorów; w Pabianicach o godz, 1] przed poł. 
na boisku Sokoła: PTC — UT. Poza tym me 
cze o mistrzostwo kfasy ©. - 

Lekkoatletyka, — Na stadionie KP Zijedno- 


jekkoatlełycziiych juniorów. NECK 

Tenis, — Na kortach przy ul. dr Sterlinga 2: 
dokończenie ogólnopolskiego turnieju tenisowe- 
20. 


| czone, od godz. 10 rano. dokończenię mistrzostw 


Sport w kilku slowach. 


— W Pabianicach odbył się miecz lek 
koatletyczny drużyn juniorów, w. którym 
osiągnięto następujące wyniki; 60 m „Mie 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
łódzkich sędziów piłkarskich odbędzie się 
17 b.m. w lokalu Klubu Pracowników Elek 


tek“ (SKS), 7.4; 500 m — Uśmianowicz |trowni przy ul. Przejazd 46 o godz. 19,30 


(SKS) 1:11.4; 1500 m — Pisarczyk (KE) 
4:38; 4x715 -— SKS 37.4; skok w dal — 
„Mietek“ 5.74; wzwyż — Michalski (KE) 
i Kowalski (SKS) po 1.55; trójskok — 
Grzelczyk (KE) 11.17; kula „Mietek“ 
11.17; kula — „Mietek“ 11.58; dysk — 
Ulatowski (SKS) 39.42; oszczep — Pisar 
czyk 37.62. Ogólny wynik meczu 50;44 dla 
Strzeleckiego KS. 

Sprawa głośnych zajść jakie miały miej 
sce w Zgierzu na zawodach o mistrzostwo 
klasy A zostałą zlikwidowana. 


w |-ym i o godz. 20-ej w Il-im terminie. 

— Trener, Stanisław Petkiewicz, będzie 
trenować lekkoatletów łódzkich w dniach 
od 19 b.m. do 1 lipca. y 

— W piątek rozpoczęły się na pływalni 
ŁKS przy Al. Unii treningi pływaków łódz- 
kich pod kier. trenera Banaszewskiego. 

— Najbliższy mecz ligowy w Łodzi od- 
będzie się 18 b.m., przy czym przeciwni- 
kiem Union - Touringu będzie AKS. 

— Mistrzostwa piłkarskie łódzkiej kla- 
sy B znajdują się na ukończeniu. Mistrzo- 
stwo najprawdopodobniej zdobędzie Wi- 


Na podstawie przeprowadzonego docho| dzew, zaś do klasy C spadnie Bar-Kochba. 


dzenia WG i D. ukarał dodatkowo gracza 
Sokoła Majchrzaka 6-miesięczną dyskwali 
fikacją za znieważenie kierownika drużyny 
KP Zjednoczone i w związku z tym wymie 
rzono mu łącziią karę 12-miesięcznej dys- 
kwalifikacji, 

Poza tym ukarano grzywnami w wyso 
kości 30 zł. Sokół — za brak porządku na 
boisku, a KP Zjednoczone za samowolne 
zejście drużyny z boiska. 


Y'rcieczka nad Morze Czarne 


do Garmen — Silva 


połączona ze zwiedzaniem 
Bukaresziu 


i Konstantynopola 
3: 7, © 83 F 2988250099: 


Wypoczynkowa» wyc eczha 


do WARNY 


. 


1: 7, = 25. , "= ad A 399.— 
Poc A 

Poc Aż ny do Warszawy 
dnia 25/V, 39 zi 7 0) 


Wagon 


W aaa, Łódź: Gdyniakl. ill 


Kurauie: we Wło ki cżwartii 1 soboty 


Zapisy i informacje 


Wagons - Lits/ (00: 


Łódź PIOTRKOWSKA 6: 
telefon 170-77. 


p EA 


? 


Si szcrowany, sałata zielona i kartofelki, o 


— Próby do Państwowej Odznaki Spor 
towej w Łodzi już się odbywają na boisku 


WKS-u. 

Podczas treningu do mają- 
cych się odbyć w niedzielę wyścigów samo- 
kodov ydh i OR na autostradzie 
prowadzącej na Kahlenberg, nastąpiło wczo 
raj zderzenie dwóch zawodowców motocy- 
klowych, z których jeden hr. Rudolf Win- 
dischgraetz zginął na miejscu, drugi zaś 


Strumer zosta gezko ranny. 
MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA „(ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności codziennie, 
prócz niedziel i świąt, od g. 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PIŁSUD- 


$| SKIEGO (ul, Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. 


ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
j soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele od 
g: 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po. 5 gr 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
ne 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu. 
zeum p. Ajnenkla. 

MUŻEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO. 
SIEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu- 
bliczności w środy, czwartki, soboty i niedziele 
od g. 10 do 3 

MUZEUM 
cza) 
w niedziele i święta od g. 10 do 2. > 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (al. Piotrkowska 
nr 104) czynne codziennie od g. 10 do 3. 

PORADNIA UBEZPIECZENIOWA w lokalu 
Pracowniczego Tow. Oświstowo „ Kulturalnego im. 
St Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w po- 
niedziałki od g. 7 do 9 wiecz. Porady bezpłatnie 


Jutro na obiad: 


Zupa kalafiorowa, mostek cielęcy fa- 
m 


"PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi- 


flet z konfiturami, 4 


rA ERRES 


»E CHO“ — Sobota 10 czerwca 1939 r. 


Po Helsinkach Londyn... 


Uchwały międz. komiielu olimpijskiego 


— W piatek odbyło się 
LARA sesji międzynarodowe- 
go komitetu olimpijskiego, Na tym posiedze 
niu jak informują koła zbliżone dó komitetu, 
uchwalono powierzyć Anglii organizację 
rzyszłych igrzysk olimpijskich w 1944 ro- 
u. Olimpiada odbędzie się w Londynie. 
Organizację olimpiady zimowej w tym sā- 
mym roku powierzono Włochom, Terenem 
igrzysk zimowych będzie Cortina = d'Ampez- 
zo. 


NAJBLIŻSZA OLIMPIADA ZIMOWA 
W GARMISCH. 


Wobec rezygnacji Szwaļtarii z organi= 
zącji najbliższej olimpjiady zimowej w 1940 
roku w St, Moritz międzynarodowy komitet 
olimpijski postanowił powierzyć Niemcom 
organizację tych igrzysk Terenem olimpjiady 
zimcewej będzie Garmisch Parten - Kirchen, 


Rewia świetnych pływuków 


S na stadionie Czerwonych, 


W niedzieię zostanie zakończony okres 
impres jubileuszowych ŁKS-u. 

Najciekawszą imprezą niedzielną w ra 
mach jubileuszu będą wielkie zawody pły 
wackie, które rozpoczną się na pływalni 
ŁKS-u o godz, 15. 

Jak już donosiliśmy w zawodach tych 
wezmą udział znakomici pływacy warszaw 
scy z Bocheńskim, Karpińskim, Gumkows- 
kim, Ziherlem i Rudziszem na czele, 


JUNIORZY 


W konkurencjach żeńskich wystąpi wi 
cemistrzyni Polski Szumiłowska, która spot 
TA się z najlepszą pływaczką łódzką Kowal 
ską, 

Obok gości wystąpią również najlepsi 
pływacy okręgu łódzkiego. 

W prograinie zawodów odbędzie się ró 
wnież mecz piywacki między ŁKS-em i 
warszaw:kim AZS-em. 


NA BIEŻNI. 


Począłck mistrzostw iekicoaileciycznych 


W dniu dzisiejszym rozpoczynają się o 
godz. 16 na stadionie KP Zjednoczone mi 


strzostwa lekkoatletyczne łódzkich junio-| m; 6) międzybiegi 100 m; 


rów. 


| skok wzwyż; 


3) rzut młotem 5 kg; 4) 
przedbiegi sztafety 4x200 m; 5) bieg 1500 
7) rzut dy- 
skiem 2 kg; 8) finał 100 m; 9) finał szta- 


Program mistrzostw przedstawia się jfety 4x100 m. 


następująco: 


Sobota: — 1) przedbiegi 60 m; 2) rzut! Lifewse 
kulą 5 kg; 3) skok o tyczce; 4) przedbie | 


gi 500 m; 5) przedbiegi sztafety 4x75 m; 
6) międzybi*gi 60 m; 7) rzut oszczepem 
600 g; 8) skok w dal; 9) finał 500 m; 
10) finał 60 m; 11) finał sztafety 4x75 m. 

Niedziela: — 1) przedbiegi 100 m; 2) 


O mistrzostwo Polski 
w szczyplorniaku męskim 


Na boisku Warszawianki w Warszawie 
rozpoczęły się w piątek półfinałowe roz- 
grywki o mistrzostwo Polski w szczypior- 
niaku męskim. Pierwszego dnią odbył się 
mecz pomiędzy warszawskim AZS i lwow 
skim AZS. Zwyciężyła drużyna warszaw- 
ska w stosunku 6:3 (4:3). Bramki dla drut 
żyny warszawskiej zdobyli Kowalski (4), 
„Kotowski i Twardo (po jednej), asdła Ewo 
wa: Plawczyk, Siwek i Kowalenkg, > ~ 

W pierwszym meczu półfinałowym 
szczypiorniaca w Poznaniu ŁKS pokonał 


3 


niespodziewana a PW (Po.v.ań) 8;7 (4:4) |k 


po ciekawej i zażartej walce. 


DRUGIE IGRZYSKA POLAKÓW Z ZA- 
GRANICY ODBĘDĄ SIĘ W ROKU 1940. 


Prezydium Światowego Związku Pola- 
ków z zagranicy postanowiło definitywnie 
zorganizować drugie igrzyska sportowe 
Polaków z zagranicy w roku 1940. Przy- 
gotowania do tych igrzysk będą trwały na 
dal na wszystkich terenach polskiej emi- 
gracji. Jak wiadomo, w igrzyskach wezmą 
udział zawodnicy połscy z całej Europy, 
kontynentu amerykańskiego oraz Azji. 


g= 


» 
P. B. P- 


„O RBIS” 


ŁÓDŹ, UL, PIOTRKOWSKA 16 i 65 
tel. 101-01, 266-50. 


Wycieczka do 


TEOFILOWA 


autokarem 
11. VI. — Cena wraz z obiadem zł. 7 


Wycieczka autokarem 


na Zaolzie 


Cena zł. 62. — z utrzymaniem 


Pobytu ryczałiowe 
kuracyjne i wypoczynkowe 
we wszystkich 


„komka gda polskich 


WYCIECZKI LETNIE 
do słonecznej Rumunii, 


Wzorem lat ubiegłych Związek Polaków z 


otwarte w dnie powszednie od g. 10 do $,|Rumunii organizuje 4—6-tygodniowe wycieczki 


do słonecznej Rumunii 2—6-tyzodniowym po 
bytem w polskim siedii ęgaiskim Poiana Mi- 
cului (700 m ponad p. m.) T®w. Gurahumorului 


(Bukowina) oraz z wyprawami %rajoznawczymi: 


do okolicznych polskich osiedli, na pole bitew 
2-ci Brygady Leg. Pol, na szczyty Alp Rod- 
niańskich, do stolicy Rumunii oraz nad Morze 
Czarne, 

Zbiorowy cdiazd nastąpi z Łodzi, I grupy, 
dnia 2 lipca, U giupy 15 lipca 1939 roku. 

Bliższych iniormacyj udziela i przyjmuje za 
pisy Sekretariat Kjubu Sportowego „Znicz” w 
Łodzi, przy u'. Piotrkowskiej 180, codziennie od 
40dZ Id8:do =" o oj 


u 


—— m p W O Z 


i e OO nd 


mó | 


iekkkoafleci EEE 
przyjechali do Warszawy 


W piątek pizybyła do Warszawy re- 
prezentacja lekkoatletyczna Litwy, która 
rozegra w sobotę i niedzielę mecz między 
państwowy z reprezentacją Polski. Repre- 
zentącja Litwy składa się z 35 zawodni- 
czek i zawodników. Na dworcu goście z0- 
stali serdecznie powitani przez przedsta- 
wicieli zarządu Polskiego Związku Lekko- 
atletycznego, 


JĘDRZEJOWSKA POKONAŁA GOLD. 
SCHMIDT 6:2, 6:1. 
PARYŻ, 10.6 — W piątek Jadwiga ijẹ- 
drzejowska rozegrała pierwszy mecz na mis 
trzostwach tenisowych Francji, Przeciwni- 
czką Polki była Francueta Goldschmidt. Je- 
i ONEJ NOAA 6:2, 6:1, 
rzy czym jej przeciwniczka, była zupełnie 
ezradna wobec ataków Polki, RO macć 
trwał zaledwie 30 minut. ? 
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"FOTOGRAFIA NA BOISKU SPORTOWYM... 
duty, erze sportów prawie wszysty się nimi in 
1eresują. 
sięgarnia Wł, Wilsk w Poznaniu wydała broszurę 
pl. „Fotografia na boisku sportowym”. Każdy upra 
wiając jedną z dziedzin sportu, z pewnością chciał. 
by mieć własne — dohre fotografie, z interesują. 
cych go dziedzin sportu. 

Jak zrobić dobre zdjęcia dowie się, gdy prze- 
czyta omawiany broszurę. Cena broszury zł. 1,50. 


CEN OT PTE ZST ZEFIR WIET ST ATR TOWA 


Co nas po pracy rewzeseli? 
CASINO: — Przygoda we dwoje. 


CAPITOL: ~- „Gibraltar. 

CORSO — |. Wyspa rozbitków. 
II. Mecz bokserski Joe Louis. — Max 
Schmeling. 


EUROPA: — Trzech przyjaciół. 

GRAND KINO: — Dzieje grzechu. 

IKAR: — Dolina gigantów. 

IRA: — I. Złotowłosa; IL. Flip i Flap 
jako cyrkowcy, 

METRO: — Wakacje. 

„OAZA“ — I. Gra o życie. II. Anoni- 

mowy kochanek. 

PALĄCE: — Idziemy przez życie... 

PRZEDWIOŚNIE: — Dni szczęścia. 

PALLADIUM. — Paryżanka. 

RIALTO — „Gdy Madelon“, 

RAKIETA: — „Tyran“. 

STYLOWY: — Zapomniana melodia. 

TON: — „Maria Antonina“, 
URANIA: — I. Ofiary wielkiego mia- 
sta; II. Wstań i walcz. 


TEATR MIEJSKI, 
Juliusz Osterwa entuzjazmuje swą grą publiczność 
łódzką, 

Swego czasu podziwialiśmy mistrza Juliusz: 
Osterwę w kreacji, jaką stwarzał w głośnej sztuce 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka*. Obecnie 
świetny artysta ten występuje w interesującej sztuce 
J. Zawieyskiego „Powrót Przełęckiego”, która jest 
dalszym ciągiem „Przepióreczki*. Dzięki kapitał- 
jnym walorom gry Juliusza Osterwy” „Powrót Prze: 
jjgckiego* stanowi prawdziwy artystyczny ewenement 
Łodzi. 

„Powrót Przełęckiego* w interpretacji zespołu 
Reduty i z udziałem Osterwy dany będzie dzis w 
sobotę o godz. 8.30 a w niedzielę o godz. 4-ej pp. 
i (po raz bezwzględnie ostatni) o godz, 8.30 wiecz. 


DZIŚ OTWARCIE TEATRU LETNIEGO. 
Ponieważ Teatr Letni w parku Staszica w roku 
tym nie wchodzi w grę, scena letnia mieścić się bę 
dzie w centrum miasta, a więc przy ul. Piotrkowskiej 
94, Teatr ten otwiega dzisiaj swoje podwoje — se- 
zon zaś zainsuguruje pełną niezrównanego humoru 
i pikantnych sytuacyj komedia muzyczna B. Gra 
nichst'aedtena „Domek z kart* w scenicznym Opri- 
cowaniu Bronisława Dąbrowskiego, w barwnych 
dekoracjach Ottona Axera. Nad momentami chore- 
ograficznemi czuwała Janina Rudzka. Kierownictwo 
muzyczne spoczywa w ręku B. Szmirgelda. Udział 
biorą: Biesiadecka, Dąbrowska, Gosławska, Połont- 
ska, Reńska, Łuczak, Mroziński, Niwiński, Nowosiel 

ski; Zoner i inni. Początek o godz. 8.45 wiesz. 
W niedzielę świetny szlagier ten dany będzie o 

godz. 4.30 pp. i 8.45 wiecz, Z 


obrze zatem, że dr. Cyprian napisał, a | >), 


aa 
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Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 


Notowania z dnia 9 czerwca. 

NOWY JORK: loco 9.99, czerwiec 9.59, lipiec 
9.29, sierpień 8.50, wrzesień 8.55, październik 8.45, 
listopad 8.32, grudzień 8.20, styczeń 8.12, luty 8.08, 
marzec 8,04, kwiecień 6.02, maj 8.00 

LIVERPOOL: loco 5.77, czerwiec 4.92, lipiec 
4.80, sierpień 4.69, wrzesień 4.57, październik 4.56, 
listopad 4.58, grudzień 4.58, styczeń 4.56, luty 4.37, 
marzec 4.57, kwiecień 4.58, maj 4.358 

Egipska (Sakell.): loco 6.69 

Upper: loco 5.86, lipies 5.71, wrzesień 5,71, paź 
dziernik 5.71, listopad 5.71, styczeń 5.73, marzec 
5.76, maj 5.79 

BREMA; loco 11.98, lipiec 9.95, październiłe 
9.22, grudzień 8.93, styczeń 8.95, marzec 8.94, maj 
1940 r. 8.92 


Waluty, dewizy i akcie 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

W dziale papierów państwowych panował na. 
strój niejednolity, przeważały jednak zwyżki knm 
sowe. 

Z premiówek Dolarówka obiegała po kursie gm 
stalonym, 3-proc, Poż. Inwestycyjna l į 2 emisji 
zyskały po zł 1.25, serie zaś 1 emisji 1 zł, a 2 em. 
50 groszy na sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych po u 
stałonych cenach ohiegały 4 i pół proc. Poż, Wea 
wnętrzmu, 5<proc. Poż. Konwersyjna, 4-proc. Poz. 
Konsolidacyjna oraz listy i obligacje banków pań. 
stwowych. 


LISTY ZASTAWNE ZWYŻKUJA. 
Obroty prywatnymi papierami lokacyjnymi bys 
ły dość ożywione, przy ogólnej poprawie kursów. 
Z grupy stołecznej 4 i pół proc. T. K. Ziem. 
w Warszawie zyskały l proc. 4 i pół proc, T.K.M. 
w Warszawie 0.50 proc, takież 5-proc. 1933 r. 0.75, 
a 1936 r. 1 proc, natomiast 8—9 s. 6-prov. Poz, 
Konwersyjnej m. Warszawy 1926 r. 0.50 procenu 
Grupę prowincjonalna reprezentowały 5.próc. 
m, Łodzi 1933 r, które były droższe o 0.50 proc. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż, Inwestycyjna 1 emisj; 78.25, 1 emisji serie 
82.50, 2 emisji 79.50, 2 emisji serie 84.00, Dolarowa 
3 s. 39.50, Konzsolidacyjna 1936 r. 61.00, Konwer= 
syjna 1924 r. 65.00, Państw. Wewn. 1937 r. 60.50, 
Listy Z. Państw. Banku Rolnego ser. I-Il 81.90 
Listy Zast. Państw. B. Rolnego seria III 81,00 
Listy Zast. Banku Gosp. Krajowego I em. 81,00 
Listy Zast Banku Gosp. Kraj. II-VII em. 81.00 
Obligacie Kom. Banku G. Kraj. I em. 81.00 
Obj. Kom. B. Gosp Kraj I-III i MN em 81.90 
Obligacie Kom. B» Gosp. Krai. IV em. 81.09 
Obligacje Banku Gosp Krałowezgo III em: 97.00 
Ł. Z. Tow. Kred; Ziemskiego w Warszawie 5 serii 
59.75, T. K. M. w Warszawie 1925 r. 68.50, takica 
1933 r. 68.75, a 1936 r. 66.00, T. K. m. Łodzi 1933 
60.50, 8—9 s. Poż. Konw. m. W-wy 1926 r. 68,59 


WAHANIA KURSÓW AKCYJ. 


Na zebraniu giełdy akeyjnej panował nastrój 
zmienny, ogółem zanotowano w oficjalnych trary 
akcjach siedem gatunków panierów dywidendowych. 

Bank Polski 106.00, imienne 105.00, Bank Ham. 
dłowy w Warszawie 44.00, Cukier 35.25, Lilpop 
04.50, Modrzejów 19.50, Ostrowie: s, B 80.00, Zie+ 
leniewski 62.00 © | 

= R „tyOne. iifteirzqi uw 
cenia GIEŁDA „ZBÓŻOÓWA. |. ró 
WARSZAWA, 10.6, — Urzędową ceduła giełdy: 
ożowo - towarowej notuje za 100 kg za towar. 
standartowy, w handlu hurtowym, przy dostawie 
bieżącej: i 

Pszenica jednolita 24.25—24.75, zbieraną 23.13— 
24.25, żyto I stand, 15.25 — 15.75, żyta H stand. 
1500 — 15.25, mąka pszenna wyc. 30-proc, 42.50— 
483.50, gat, I 50-proc, 37.50 — 405% gar NI 
65—70-proc. 21.00 — 23.00, pastewna 16.50—Ł7.50, 
mąka żytnia wyc. 30.proc. 27.00 — 27,50, gat L 
55-prot. 25.25 — 2315, razowa 95-proe. 20,50—21,0U 

POZNAŃ, 10. 6, — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Poznaniu. - 

Ceny orientacyjne: pszenica 21.50 — 22.00, żyto 
15.00 —- 15.25, mąka pszenna gat I wyc. 35-proc. 
39.50 — 41,50, gat. H 35—50-proe. 32.75 — 33.13, 


W. u m 


} 
i 


gat. II 65—70-proc. 21.75 — 22.75, mąka żytnia 
wyciąg. 30.proc.. 25.73 — 26.50, gat. I.A 55-proc. 
24.25 — 25.00 


. DZIECKIEM OCIEMNIAŁYM 
czuwa Łódzka Rodzina Radłowa 


S „LE 
ZŁÓŻ OFIARĘ 


w dniu zbiórki 10 i HH czerwca r. b. 


OpJaza AuroBusów 
ŁWEKD a.PIGTRKOWA i SULEJOWA 


Z dworca przy ut Wólczańskiej 232/4 odchodza 
o godz. 6.00, 7.30, 8.30, 9.30, 11,00, 13.30, 15.00 
16.30, 18.00. 20.00 1 21.00. 


REET IWO SRTR TOE T EESE TESTER 


WINSZUJEMY 


Jutro Barnabie 
Wschód słońca 3.15 
Zachód słońca 19.56 
Długość dnia 16.41 
Przybyło dnia 8,58 
Tydzień 23 
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„Kscentryczny kapelusz Program dnia wielkich tego świataNoy rekord swiata 


wg 


NOWOCZESNY AMBASADOR ips% 


„ECHO“ — Sobota 10 czerwca 


1939 r. 


musi być wspaniale ubrany i umundurowany 


dor musi być wspaniale ubrany i umundu- j ambasador ubiera się na wielki obiad, czy 
rowany. Każda godzina doby i każda sy- | bankiet, czy mały obiad, — która to cere- 


Życie wielkich dostojników ma to do 
siebie, że niewtajemniczony „szary czło- 
wiek“ wyobraża je sobie często w zupe!- 
nie fałszywym  naświetleniu. Nic w tym 
dziwnego. Wielkich tego świata widuje się 
zazwyczaj w ich charakterze oficjalnym. 
Ukazują się szamerowani, kapiący od zło- 
ta i orderów — a przede wszystkim ujęci 
w stalowe kleszcze protokółu, wymierza- 
jącego każdy ich krok, dozorującego każdy 
uśmiech, przewidującego każdą rozmowę 
i ukłon. 


Jedno z pism francuskich podchodzi do 
tej kwestii z charakterystycznym humo- 
rem. 

Pismo francuskie przedstawia dzień 


Na trybunach toru wyścigowego w Wil- | ambasadora francuskiego i jego cienia: 


liamstown (Australia)  reprodukowany u 
góry kapelusz zwrócił ogólną uwagę. 


młodego attachć, którego marzeniem jest 
zostać też ambasadorem. 
Czytamy więc, że nowoczesny ambasa- 


Dziewczyna z zaułka. 


Siixia Sidney - najbardziej lubiana artystka. 


Obecnie ujrzymy ulubioną gwiazdę w 
nowym filmie p.t. „Dziewczyna z zaułka”. 
Partnerem jej jest znakomity aktor szwedz 


ki Leif Erikson. Atrakcyjny temat, świetna!z zaułka” 


gra aktorów, ciekawy scenariusz, a przede 
wszystkim porywająca akcja, oto atuty te- 
go filmu. 

Sylvia Sidney należy do najbardziej lu 
bianych artystek na całym świecie. Może 
dlatego, że niezależnie od jej wielkiego ta- 
lentu, odtwarza ona w swych filmach po- 
stacie wzięte jak gdyby wprost z życia. To 
publiczność lubi. Czy jest stenotypistką, 
czy ekspedientką w domu towarowym; 
wszystkie te role trafiają wprost do prze- 
konania widza, który odnajduje w nich coś 


ze swego Życia. 


„Dziewczyna z zaułka” to historia bie- 


_dnej dziewczyny mieszkającej w najuboż- 
szej dzielnicy Nowego Jorku. Za scenariusz 
do filmu posłużył artykuł prezydenta Roose 


velta w jednym z wielkich dzienników ame 


bm ld INYNWIA haton 


1.200 rubli zysku. 


Rybacy astrachańscy wyłowili z Wołgi 
olbrzymią bieługę, wagi 841 kg. Bieługi 
należą do cennych ryb z rodziny jesiotro- 
watych i dochodzą do rozmiarów od 3 do 
8 metrów. Waga tych ryb wynosi od 300 
do 1200 kg. Jednak okazy powyżej 500 kg 
trafiają się niezmiernie rzadko, Wyłowienie 
tak wielkiej ryby wywołało sensację w 
'Astrachaniu, a pomysłowi rybacy natych- 
miast wykorzystali sytuację pokazując ry- 


bę za opłatą, co przyniosło im 1200: rubli: 


zysku wraz z ceną uzyskaną za bieługę. 


rykańskich w którym prezydent omawiał 
warunki życia najuboższej warstwy ludno- 
ści Nowego Jorku. W filmie „Dziewczyna 
pokazano nam kontrast życia 
dzielnicy bezrobotnych na tle luksusu 
przepychu w jakim żyje warstwa t zw. „wyż 
szych 10.000 Ameryki. Tak nazywają bo- 
wiem w Ameryce sferę tych, których do- 
chód roczny przekracza milion dolarów. 

Gdy biedna dziewczyna dostaje się w 
świat, którego dotąd nie znała i który jest 
dla niej światem z bajki, powstają kompli- 
kacje, w których jednak zwycięża miłość. 

Niezależnie od niezwykle ciekawego 
tematu, film „Dziewczyna z zaułka impo- 
nuje wysoką techniką i na wysokim pozio- 
mie postawioną grą pozostałych aktorów 
z Sydney Lumetem genialnym dzieckiem 
Ameryki, na czele. 


SYLVIA SIDNEY 
w filmie: „Ten, którego kocham“, 


tuacja przewiduje inny mundur, inną ilość | monia światowa 


trwa wraz z dodatkami 


orderów, inne ubranie cywilne. Do każdej | do 12 czy 2, zależnie od doniosłości ewene 
godziny i do każdego ubrania dostosowuje | mentu. Jeżeli pan ambasador dowiedział się 
ambasador sposób bycia, który może być|w ciągu wieczora czegoś ciekawego, stara 
zależnie od okoliczności majestatyczny,| się wywołać z innego wielkiego obiadu któ 
godny i skupiony, serdeczny, pełen humo-|regoś ze swych współpracowników w am- 


ru. lub wytworny. 


W czasach normalnych ambasador zaj- 
muje się sprawami bieżącymi, i jeśli pisze 
i czyta raporty, podpisuje traktaty, opra- 
cowuje umowy i konwencje, są one natury 


basadzie (najgorliwszego, albo najmniej 
lubianego) — i powierzyć mu sporządzenie 
szyfrowanej depeszy. Następnie ambasa- 
dor wraca do siebie, i 


Gdy ambasador jest zajęty, attaché 


handlowo-przemystowej i dotyczą masła, | ambasady jest zapracowany. W wyobraźni 
synku, nafty, samochodów i kinematografii, | szerokich mas, młody attachć to wschodzą 


stali i węgla. 


W pozostałych 
stiach wagi politycznej ambasador bywa 
raczej — twierdzi pismo — agentem, 


francuska — „jeśli ma czas i ochotę, sta- 
ra się zrozumieć. 


W razie międzynarodowego tzw. kon- 
fliktu, sprawy bieżące odsuwa się na plan 
drugi. Nastaje chaos telefonów, poufnych 
raportów, rozkazów. Pan ambasador spę- 


„dza dzień między M.S.Z. a prezydium rady 


ministrów, notuje, co słyszał, łączy się te- 
lefonicznie ze stolicą swego kraju, a pod- 
czas przejazdów samochodowych przygo- 
towuje na prędce mowę, którą ma wieczo | 
rem wygłosić na bankiecie łuczników lub 
zwolenników Bach'a. 


Właściwy program dnia ambasadora w 
wielkim centrum, zaczyna się o 8.30 a koń 
czy się między 12 a 2 w nocy. Każde 30 
minut ma swoje przeznaczenie oficjalne. 
Zaczyna się od dyktowanych maszynistce 
sprawozdań, — przeglądu prasy, zaznaja- 
mia się z pierwszymi depeszami z mini- 
sterstwa. Następuje małą konferencja z je- 
dnym ze współpracowników; potem z kole 
gą z dyplomacji — i tak do 13, o której 
pan ambasador podejmuje zazwyczaj śnia 
daniem któregoś z przyjezdnych „wybit- 
nych rodaków“: — O 15.30 ambasador; 
wraca dó swego biura. Jest to czas prze- 
widziany na sjestę, zwany oficjalnie „ko- 
respondencją prywatną“ i trwającą do 
16.30. Z kolei ambasador udaje się do M. 
S. Z. lub też może zwiedzić przelotnie wy 
stawę maszyn rolniczych, czy asystować 
przy konkursach hippicznych albo zaszczy 
cić swą obecnością otwarcie wystawy obra 
zów. O 18 telegram do centrali, po czym 
praca nad raportami kolegów. Ta funkcja 
kończy pracę administracyjną. Zaczyna się 
praca Światowa — towarzyska. O 19 pan 


P GK Polski Czerwony Krzyż 


Ratuje Giehie i Twoich. 


szczęściarź. 


Nr 159 


ca gwiazda dyplomacji, bibtot salonowy,: Ajik Sydney Wooderson ustanowi w 
zakresach — w kwe-|PyWalec, ostatni krzyk mody, próżniak | | przede dniu swego wyjazdu do Ameryki na 


stadionie w Manchester nowy rekord świa 


W rzeczywistości rzecz ma się zupełnie |ta w biegu na trzy ćwierci mili, przebywa- 
Stosuje się tu do rozkazów, wypełnia | inaczej. Attache ambasady jest kozłem o-| jąc ten dystans w czasie 2 m 59,5 sek. (do- 
instrukcje ministerstwa i komunikuje mu|fiarnym na którego wszyscy — jak dzień | tychczasowy rekord Amerykanina Rideout 


swoje odpowiedzi, | — dodaje złośliwość, długi — zwalają mnóstwo roboty, 


3 m 08 sek.) 


Brudne rece Królowe:!. 


Dworzanin zemdlał przy składaniu poca:uniu 
Higiena nie należy do długowiecznych j mieć tak brudne ręce, że jeden z dworzan 


tradycyj... 

Niechaj świadczy o tym fakt, że Elżbie- 
ta, królowa Anglii, kąpała się raz na mie- 
siąc w mieszaninie wody i wina, przy czym 
gazeta dworska relacjonowała to w sło- 
wach następujących: „Królowa kazała so- 
bie wybudować wannę, do której wchodzi 
raz na miesiąc, bez względu na to, czy pc- 
trzebuje czy nie“!!! 

Słynna królowa hiszpańska, Izabella, 
kąpała się dwa razy w ciągu swego życia. 
Była z tego powodu bardzo dumna! To je- 
szcze nie koniec! 

Królowa Nawarry, Małgorzata, była nie 
zwykle dumna z czystości swoich rak, my- 
ła je bowiem raz na tydzień! Pewien histo- 
ryk zanotował, że królowa Krystyna miała 
WDRO ZTS? YATO Z WA POP S TROY ATW 


Kosookie panie poprawiają urodę 


Szlon kosmetyczny w Japonii. 


zemdlał, kiedy wypadło mu pocałować ją 
w dłoń. Historia uczy nas także, że w ro- 
ku 1885 mieszkańcy amerykańskiego mia- 
sta Bostonu musieli posiadać specjalne ze- 
zwolenie od lekarza, aby móc zainstalować 
sobie łazienkę! Higiena dwudziestego wie- 
ku jest nawrótem, bo za czasów S.arczy- 
tnej Grecji i Rzymu była ona znana i ce- 
niona, potem jednak zniknęła z powierzch- 
ni świata na 1.000 lat... | 


PODSŁUCHANE 


ZŁAPAŁ SIĘ. 

— Jerzyku, czy nie zapomniałeś wczo- 
raj wrzucić do skrzynki pocztowej listu, 
który miałeś wysłać do mamy? 

— Ależ nie, skarbie jedyny, skądże 
znowu! Acha, widzisz, przypominam sobie 


| nawet ten drobny szczegół, że kupiłem zna 


czek pocztowy w składzie na placu des 
Moulins i własnoręcznie wrzuciłem list do 
skrzynki pocztowej na przeciwko gmachu 
i Sporting-Klubu, Zauważyłem nawet cieka- 
wy szczegół: znaczek pocztowy byt nieco 
uszkodzony w górnej części. 

— Jerzy, co ty mówisz?! 

— Jakto, najdioższa? 

— jerzyku, ie kłam. Ja ci wczoraj nie 
dałam żadnego "stu! 


FOTOGRAFIA, 
Panna Ania dała się fotografować. 
— Czy nie uważasz, że wyglądam stis- 
sznie na tym zdjęciu? 
— To prawda, ale jesteś bardzo do- 
brze trafiona. . 


ESIP OCEN r T EE 


Concordia MERREL 


Przekład autoryzowany 
Karoliny Czetwertyńskiej, 


Powieść 


z 


— Właściwie dużo w tym mojej winy — dodała Bu- 
rza — tak mi dobrze było z Lallie, Dukiem i Jonathanem. 
Bawiłam się z nimi.świetnie i dlatego wyszło mi z pamię- 
ci... — tu urwała. 

- Pochyliła się ku Krystynie, wyraz twarzy miała po- 
ważny, w głosie ton błagalny, jakby chciała prosić panią 
Tudor, aby jej ułatwiła wypowiedzenie się. 

— Matka pragnie dla mnie rozgłosu. Chce widzieć 
moje nazwisko ”w pismach i w spisie szykownych gości 
na eleganckich przyjęciach. 

Najtrudniejsze przeszło, teraz pójdzie gładziej — po- 
myślała. I zaczęła mówić z rozpędu, zatrzymać się już 
nie mogła, chociaż chciała. Mówiła jakby wbrew woli, 

Krystyna słuchała+w milczeniu, - przygryzając dolną 
wargę. Wreszcie rzekła: 

— Powiedziałaś mi coś podobnego -w dzień swego 
przyjazdu. 

— Tak! I przyznaję się, że to moja własna wina, że 
znowu o tym muszę wspominać. 

Krystyna spojrzała na nią ostro. 

— Ja niebardzo rozumiem, Burzo, używasz dziwnego 
tonu w rozmowie ze mną. 

— Matka liczyła na to, że będę uczęszczała na naj- 
świetniejsze przyjęcia i Że... 

Krystyna dokończyła zdania: 

— [że zostaniesz królową karnawału londyńskiego? 
— mówiła z ironią w głosie, co -oburzyło dziewczynę. . 

Burza stała się agresywna: 

— To nie racja, że wszystko się pani w życiu układa- 
ło łatwo, żeby drwić z. ambicji mojej matki. Matka miała 
ciężkie i trudne życie. a iz 


— Ubóstwo twojej matki nie może się porównać 
z tym, przez które ja przeszłam! — odrzuciła gwałtownie 
Krystyna. 


— Ale dziś pani biedna nie jest! A matka moja nadal 
cierpi niedostatek. Wciąż jeszcze walczy i kombinuje, 
jak zrobić z sześciu pensów szylinga. Nigdy jej się w ży- 
ciu nic łatwo nie układało. 

Krystyna opanowała się z wysiłkiem. 

— Tak, rzeczywiście. Ja nie drwiłam, chciałam ci tyl- 
ko dać do zrozumienia, że my nie należymy do najele- 
gantszego towarzystwa. My nie bywamy i nigdy nie by- 
waliśmy na przyjęciach wielkiego świata. Urządzaliśmy 
tylko małe, nieoficjalne baliki dla Lallie... 

— To nie wchodzi w rachubę, nie to matka przewi- 
dywała dla mnie. 

— Jak na ludzi mieszkających w stolicy, żyjemy sze- 
roko, wygodnie, ale spokojnie i w ścisłym kółku. Karol 
nie lubi światowego życia, a ja z przyjemnością stosuję 
się do jego upodobań. 

— A zatem, to było ze strony pani prawie nieuczci- 
wie nie uprzedzić matki! Matka była pod wrażeniem, że 
pani prowadzi bardzo światowe życie, z czego ja sko- 
rzystam... 

Krystyna przerwała jej oburzona: 

— Nieuczciwie! — powtórzyła. 


To słowo takie na niej zrobiło wrażenie, że innych nie 
dosłyszała. 

Burza z bezwzględnością powtórzyła je jeszcze raz, 
patrząc uporczywie na Krystynę. Pod wrażeniem, że pa- 
mi Tudor oszukuje jej matkę zdecydowana była przepro- 


Redaktorzy: naczelny i działu politycznego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; działu 
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wadzić swoje, nie dopuszczając Krystyny do słowa. 

— Powiedziałam „nieuczciwie“, bo tak uważam. Pa- 
ni wiedziała, czego się moja matka po niej spodziewa! 

To zastanowiło Krystynę. Skąd Burza mogła wie- 
dzieć, że Daisy żądała czegoć od niej? Widać powie- 
działa jej wszystko? Krystyna zadawała sobie to samo 
pytanie w dzień przyjazdu Burzy, kiedy ta ostatnia wy- 
raźne do tego robiła aluzje. Wówczas odrzuciła zaraz to 
przypuszczenie, jako zupełnie nieprawdopodobne. Obec- 
nie wracało z nową siłą. Doznała w tej chwili tej samej 
rozpaczliwej depresji, która ją ogarnęła pamiętnego wie- 
czoru odwiedzin Daisy. Trzeba zbadać dokładnie, co Bu- 
rza wie, co jej matka powiedziała. Nie może przecież 
dłużej znosić jasnego wymownego spojrzenia Burzy, nie 
wiedzieć, czemu tak wrogo na nią patrzy. Burza nie mo- 
gła używać tego tonu, wymagać tak despotycznie, gdy- 
by miemała, że Tudorowie zaprosili ją przez uprzejmość. 
Postanowiła nie zwlekać z odważnym zapytaniem, aby 
raz się upewnić. I patrząc w dół na nerwowo zaciśnięte 
palce, rzekła zdecydowanym głosem: 

— Czy wiesz, czemu tu jesteś? 

Burza odparła z wielkim spokojem 

— Skoro pani się mnie pyta... wiemY- 

Zapadła martwa cisza. Krystyna wzięła się za głowę. 

— Matka ci powiedziała? ° 

— Tak. 

— A ty powtórzyłaś...? 

— Nikomu. Matka prosiła mnie o zachowanie taje- 
mnicy. 

Nastąpiła długa pauza, 
mówić drżącym głosem: 


po czym Krystyna zaczęła 


Wydawca: Jan Stypułkowski 
Odbito w drukarni, ul. żwirki 2 w Łoda 
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Nie dopuszczajmy w żadnym wypadku 
aby się cośkolwiek zmarnowało, 


Odpadki w gospodarce domowej, 


„ Zagadnienie racjonalnego zużytkowa- 
nia odpadków wielokrotnie poruszane w 
prasie, nie zostało jeszcze rozwiązane w tej 
skali, żeby w akcji brało udział całe spo- 
leczeństwo. Ciągle jeszcze olbrzymie ilo- 
ści wartościowych materiałów niszczeją, 
pomimo że zbiórkę przeprowadzają nie- 
które organizacje społeczne i charytatyw- 
ie Oraz w dość szerokim zakresie także na 
sza młodzież szkolna, 

Są to jednak wysiłki nieskoordynowa- 
ne i dlatego wynik jest stosunkowo nie- 
duży. 

; Rozwiązanie tej sprawy w skali pań- 
stwowej mogłoby nastąpić tylko na mocy 
rozporządzenia 0 powszechnej i obowiąz- 
kowej zbiórce, przy czym należałoby w gd- 
powiedni sposób ułatwić obywatelom 
spełnianie tego obowiązku, Dzisiejsza cia- 
snota mieszkań, względy higieniczne i este 
tyczne, a także względy bezpieczeństwa 
zabraniające gromadzenia starzyzny na 
strychach, zmuszają mieszkańców do raj- 
prędszego wyzbywania się z domu wszyst 
kiego, co już nie jest potrzebne, 

Należałoby zatem w podwórzach urzą- 
dzić zbiornicę, pozostające pod opieką do- 
zorców domowych, gdzieby mieszkańcy 
mogli składać wszelkie nie podlegające ze- 
psuciu odpadki, sortując je według gatun- 
ków. Urządzenie i opróżnianie zbiornic po 
ciągałoby oczywiście za sobą pewne ko- 
szty. 

Poza tym są w każdym gospodarstwie 
domowym cenne odpadki kuchenne w po- 
staci kości, obierzyn, resztek z talerzy, wo 
dy od zmywania. Na wsi zlewa się to wszy- 
stko do kubła i oddaje do chlewu. W mie- 
ście przewążnie gnije to na śmietnikach 
lub spływa do kanalizacji. Czasem zabie- 
ra odpadki dozorcą dla swej trzody, chlew 
nej lub dostarczycielka mleka, czy masła, 
co jednak odbywa się w sposób wysoce 
niehigieniczny, bo często zlewa się pomy- 
je do tych samych konwi, w których się 
przywozi nabiał do miasta. Oto więc dla- 
czego w podwórzach znajdować się powin 
ny kubły blaszane z wiekiem do których 
uświadomione gosposie mogłyby składać 
odpadki, sortując je według  otrzymywa- 
nych wskazówek. Codziennie przybywają 
cy samochód ciężarowy zabierałby wszy- 

„stko,do. odpowiedniej centrali, gdzie odpad 


ki roślinie „Bodizwatody.„pę paręwalią 2 | 
W 


z.eenniejszych jak np. kości, odpad 
mięsnych, chleba — gotowałoby się po- 
żywną zupę dla trzody chlewnej, utrzymy- 
wanej przez miejską czy charytatywną in- 
stytucję. ; 


Za treść eśleszeń 
redakcja mie odpowiada 


Gustaw MARKIEWICZ 


eneryczne 
ZWIRKI i €, tel. 128-75. 
è od 5 do 8 wiecz, 


poz G 
Przychodnia Wenerolegiczna 
Chor. weneryczne, Skórne | seksunina, 
Specjainy gabinet kosmetyczay. 
Czynna od 9—21. Panie przyjm. lek.=kobłeta, 
PIOTRKOWSKA 88, tei, 143-63. 

PORADA 3 ZŁ, 


Przychódnia specjalna dla YCH 


WENERYCZNY 


Leczenie chorób wenerycznych i skórnych. 
Analizy krwi i wydzielin, 
Czynna od 9 r- do 9 wiecz, PORADA 3 ZŁ. 
KEEZZZZWA OD ARZW 
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pe: z MSZY ROS, gardło chowo (astma 
Piotrkowska 67, tel. 127-81 


9-2 r, p 6.30-8 ws Leg jm, Br. Kakowen A rarai 
est Gabinet Foontgona do we ci pa ep ję 
a rż É * a Wezwania ma miasts 


diz: 


stałymi 
łóżkawi 
drag! odde- 


x, Zenon SZCZECH 
Med. enon 
Choroby wewnętrzne 
AL, KOŚCIUSZKI 52. el Oa 
— 19. 


przyjmuje 14 — 15 i 18 


JEWIĄAŻSKI 
spec, chor. wenerycz., skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, tel, 159-40. 
przyjmuje od 8 — 1 w poł, | od 5 — 9 wiecz. 

w niedziele i świętą od 9 — 1 w poł. 


————— ~- — 


med. EDWARD REICHER 


Specjal. chorób skórn, w czn, | seksunin, 
Leczenie promieniami Rentgena, 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 


Gabinet WENEROLOGICZNY 


w lecznicy „Pomoc, 
leczenie chor. skórnych, wenerycznych 
i seksuafnych 
ZGIERSKA 56 (Balucki Rynek) 101-29 
i PORADA 3 ZŁ, 


tel, 


Zmielone kości stanowią znakemitą pa- 
szę białkową dla kur. W tym celu postępo- 
we większe gospodarstwa drobiowe u nas 
i za granicą mają młynki do mielenia ko- 
ści, które mogą być również używane do 
siekania zieleniny, mielenia suszonych 
chrabąszczy itp. Gospodarstwa mniejsze 
powinny mieć możność wypożyczania ta- 
kich pożytecznych młynków z Kół Gospo- 
dyń Wiejskich lub Kółek Rolniczych, lub 
też powinny nabywać zbiorowo. 

Przy zbiórce wszelkich odpadków na- 
leży rozróżnić dwa momenty: 1) wszyst- 


ko co tylko się da zużytkować we własnym | 


gospodarstwie, 2) to zaś czego u siebie 
zużyć nie można — oddać, nie dopuszcza- 
jąc w żadnym wypadku, aby się cośkol- 
wiek zmarnowało. 

Trzeba, aby o umiejętnym i celowym 
zużytkowaniu resztek i odpadków mówio- 
no i pisano jak najwięcej, podając prakty- 
czne recepty i pomysły, bo społeczeństwo 
nasze jest pod tym względem mało uświa- 
domione. 

Do akcji zbiórkowej trzeba w najszer- 
szej mierze przyciągnąć młodzież, doce- 
niając należycie momenty wychowawcze z 
tym związane, ale trzeba. również po- 
uczać w szkole, co z napozór nieprzydat: 
nych przedmiotów zrobić jeszcze można. 

Są przedmioty, które zbierać można w 
domu bez obawy zaśmiecenia mieszkania, 
trzeba tylko przyjąć pewien system kolek- 
cjonowania. I tak butelki, szkła (nawet tłu 
czone) chować możemy w skrzyni lub ko- 
szu w piwnicy. Tak samo należy tam wy- 
nosić stare rondle, patelnie, puszki. Dro- 
bne przedmioty metalowe przeważnie z 
metali cenniejszych można przechowywać 
w pudełkach, a więc kurki mosiężne, 0- 
prawki do lamp, tuby, staniol, ołów, dru- 
ty, łuski z wystrzelonych naboi, kapsulki z 
butelek i tp. Trzeba jednak te przedmio- 
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Dr HENRYKOWSKI 


Special, chorób skórn, wenerycza, i seksuain, 


UL. TRAUGUTTA 9 fr. I. p. tel. 262-98. 
i — Mi r. i od 6 — 9 wiecz. 
w miedziete i święta od 9 — 12.30 po poł, 


ga +14 BR. MED, 

H, KLACZKOWA 
położałctwę i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 212-65. 
Przyjanuje codsiennia od 10-12 | od 5-8 wiec. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER + GINEKOLOG 
Przyjmuje od g. 8—10 rano I 4—8 wićcz. 


POWRÓCIŁ 
Telefon 246-09 


| CIAZY 


KOBIECE 


Dr PRA 
GDAŃSKA 93, tel. 178-37, 
PRZYJMUJE OB 3 DO 8 WIECZ. 

w Lecznicy ZGIERSKA 24 od 10—1 p.p. 


— Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nych. (Gabinet roentgeno - światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 


— NN 


ma Gustaw Kohn 


med 
Specjalista akuszec - ginekolog. Diatermia 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 


Przyjmuje od g 6—10 I od 4—8 wiecz 


Dr med M. RUNDSZTAJN 


akuszeria i choroby kobiece 
POWRÓCIŁ 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 


Przyjmuje od g. 8—10 r ( od 4—8 w. 


5 * De Med. 
ge KANTOR 
Spec. chorób skór. seksualnych i weneryczn, 
PIOTR uw AKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 —2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedzicię i święta od 8 — 2 po poł 


Dr jJ. NADEL 
AKUSZER-GINEKOLOG 
ul. ANDRZEJA 4. (Telef. 228-92 


7 orzyjmuję od 2=5 i gd 6—7 wiec% yiti., 


ty segregować według metali, co oszczę-! 


LICEUM GOSPODARCZEGO 
Stowarzyszenia Służba Obywatelskiej 7 
21u: SZKOŁY GOSPODARCZEJ 
4 SZKOŁY PRZYSPOSOBIENIA w GOSPODAR | 
STWIE RODZINNYM przyjmuje kancelaria Szkoły od godz. 9-15 ej 
Łódź, Wodna 40, tel. 177-73. 


dzi nam dużo pracy przy oddawaniu zbio- 
rów. Papier gazetowy i opakunkowy, książ 
ki, pisma, broszury wiążemy  sznurkanii. 
Skórki zajęcze i królicze wypełniamy pa- 
pierem lub słomą, suszymy,. przechowuje- 
my w przewiewnym wolnym od myszy 
miejscu. Pierze chowamy do woreczków, 
tak samo czysto wyprane szmaty i wszel- 
kie odpadki włókiennicze, odpowiednio po 
sortowane. 

Kości i skórki pomarańczowe nie na- 
dają się do dłuższego przechowywania, 
muszą być zaraz oddawane i dlatego naj- 
lepiej tego rodzaju zbiórkę organizować z 
pomocą dzieci szkolnych lub za pośrednic- 
twem sklepów spożywczych. 

Przy podejmowaniu walki z marno- 
trawstwem w domu nie trzeba również za- 
pominać o kwiatach cebulkowych i kłą- 
czowych, które nabywane w kwiaciarni, 
po przekwitnięciu skazane są na zupełną 
zagładę, oddane zaś w odpowiednie ręce 
mogą zakwitnąć powtórnie. 


Zbliżają sie epidemie letne 


str. 7 


Strzeżcie się duru brzusznego i czer von i! 


Dziś rozpoczyna. SĘ propaganda przeciw 
najbardziej w okresie letnim i jesiennym roz 
'powszechnionym i najbardziej groźnym cho- 


robom zakaźnym —— przeciwko durowi (ty 


fusóowi) brzusznemu i czerwonce. 

Zarówno dur brzuszny jak i czerwonka 
są chorobami zakażnymi, wywołanymi przez 
właściwe dla każdej z tych chorób zarazki 
(bakterie), 


Jedynym źródłem zarazków duru brzusz=" * 


nego i czerwonki jest człowiek. į 
Zarazki duru brzusznego i czerwonki są 
wydalane z kałem a rzadziej z moczem nie 


tylko przez chorych, ale także przez t: zw.' 


nosicięli, to jest ludzi, którzy po przebytej 
czerwGnce Inb durzę brzwsznym przez dłuż- 
szy czas mogą posiadać w swoim organiż- 
mie zarazki tych chorób. 

Człowiek zdrowy wówczas zachornie na 
tyfus brzuszny lub czerwonkę, kiedy do jego 
przewodu pokarmowego) dostaną się przez 
usta zarazki z zanieczyszczonym pokarmem 
lub z woda zakażoeną wydalinami ludzkimi, 

Pokarm zostaje zakażony zarazkami ty- 
fusu lub czerwonki przez brudne ręce, przez 
muchy, lub przez wodę, 

Ręce zawsze mogą mieć na sobie bakte- 
rie tyfusu lub czerwonki, bo łatwo je zara- 
zić dotykając rozmaitych przedmiotów po- 
walanych wydalinami ludzkimi, Czasem czło 
wiek zarazi ręce jeden od drugiego, nic o 
tym nie wiedząc. 


Obszerny podrecznik zegar nistrzo wski 


wydano w 


Bydgoszczy EB 


Nie ma chyba w całej Polsce zegarmistrza | tym. Jest to podręcznik drobiazgowy, sumien 
któryby nie przyklasnął pięknemu przedsię. | ny | systematyczny w ujmowaniu poszczegól 
wzięciu bydgoskiego cechu zegarmistrzów ; nych prac i zadań. Przedstawia wprost nie- 


Wydali nareszcie podstawowy obszerny pod 
ręcznik zegarmistrzowski w języku polskim, 
wzorowany na niemieckim dziele S$ieverta, 
które doczekało się już czternastu wydań 
(ostatnio w języku francuskiin i polskim). 
Książka ta cbhejmuje 540 stron, 193 ryein 
Oraz 5 tablic. Graficzny układ i szata „pol- 
skiego Sievertą'* wypadły — wedlug zgodnej 
opinii fachowców — nawet.lepiej od niemiec 
kiego oryginału, Ze względu na niezupełnie 
jeszcze ustalone polskie słownictwo fachowe 
w zegarmistrzostwie, zadanie tłumacza było 
utrudnione. Tłumacz wywiązał się jednak z 
swego zadania. w. sposób poprawny i oddał 
tekst w brzmieniw powszechnie zroziumia- 
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HENRYK  Zi0MKOWSKI!| 


Choroby weneryczne, moczopiciowe į skórne 


6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 
Przyjmuje od 3—9 wiecz. 


Dr KLCOZENBERG 


(młodszy) $ 
Choroby żołądka, kiszek, wątroby i przemia- 
ny materii. A 
MONIUSZKI 5 Telef, 144-18. 
przyjmuje od 5.30 — 7.30 wiecz, 


Dr med.NITECKI 


choroby skórre, weneryczne | moczopłciowe 
NAWKUT 3%, front 1 piętro, "rel, 213-18, 
przyjmuje od 8 — 9.30 r. od 5.30 — 9 w. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł. 
Poradnia Wenero.ogiczna 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 
Leczn. chor. wener, skórnych I seksualnych 
Kobiety | dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 zl 


Dr, med. TREPMAN 
Sper} chor. weneryczm, skórnych i moczepłciowych 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12. 


Przyjmuje ed 8—11, 2—4 | 6—8 wiecs. w niedziele 
i święta od 5—1 w poł. 


PAULIŃA LEWI 


Specj. chorób kobiecych | akuszeria 
ŚRÓDMIEJSKA 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 1 od 4—3 wiecz. 


Dr med M. GLAZER 
Choroby skórne j weneryczne. 
ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 


Przyjmuje od 12 — 2 į od 7 — 8.30 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10— 12 w poł. 


PRYWATNA PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


łeczenie chorób weńnerycznych I skórnych 
PIOTRKOWSKĄ 161 
Od 8 rano do 9 wieczór, w niedz, od 9—1 p-p. 
Panie przyjmuje kobieta . lekarz. PORADA 3 m 


| a =. © ME GA 
Lé CZNICAE: 
telef. 142-42. 


levarzy specjalistów, Porady, wizyty na miasto 
Analizy, Rentgen, Kwarc, Gabinet Dentystyczny 
) asia ee ynna Od B-ci rano do 9 wieczór, ___. 


if pracy nad 
« dności. si 


go za r. ub.” 


ocenioną "wartość pod wzęlędem zawodo- 
wym zarówno dla uczniów i czeładników, 
jak nawet dla mistrzów. 7 

Dr. Frantiszek Stawmak z Krakowa, po- 
waga naqkowa w dziedzinie zegarmistrzo- 
stwa, w liście do starszego cechu bydgoskie 
go p. Henryka Kaszubowskiego skiadą hołd 
jego pracy, podziwiając olbrzymi, wysilek ko= 
legów bydgoskich. 


Posledzenie Komitetu 
Międzynarodowego Instytutu 
„Oszczędnościowago 


W dniu 25 maja odbyła się w Lizbonie konfe- 
rencją Stałego Komitetu Międzynarodowego Insty- 
tutu, Oszezędnościawego, Konferencja, w 
wzięli udział przedstawiciele 11 krajów, odbywała 
sọ w nadzwyczaj przyjaznej atmesferze wzajemnej 
ji „zagadnieniami dotyczącymi kas oszczę- 
-Ma porządką 
adinie rocznę g/dz 
kówe”Międzytwów 


dziennym conferencji hyło sprawa 
iaigh ia K Omersa rachun 


Polskę reprezentował na konferencji pp.! dr. 
Henryk Grubor, prezes PKO, Mikołaj Dolenowska, 
)zezes Związku Związków KICO, Piotr Jarocki dyr. 
PKO, oraz mgr. Jan Czodenkiewiez, sekretarz gene 
palny Centralnego Komitetu  Oszczędnościowego 
RUP 


Kor unikat Z O, R. 

Zarząd Koia Łódzkiego ZOR przypomi 
na Kolegom, że w niedzielę, dnia 11 bm o 
godz. 8-ej rano na strzelnicy Wimy (do- 
jazd tramwajem nr. 10) odbędzie się strze 
lanie z pistoletu dla wszystkich grup. 


NAUCZMY SIĘ ŚPIEWAĆ O MORZU. 


Chcąc jak najlepiej spopularyzować 
piosenki morskie Liga Morska i Kolonial- 
na przystąpiła do magrania ich na płyty. 
Zostanie nagranych 6 następujących piose 
nek: 1) „Piosenka o FOM“ — słowa J. 
J. Stępawskiego, muzyka Z. Moczyńskie- 
go, 2) „Narzekanie ryb”, słowa K, Maku- 
szyńskiego, muzyka W. Hausmana, 3) 
„Dzwon okrętowy”, siowa J. Stępowskie- 
go, muzyka Z. Moczyńskiego, 4) „Kto z 
nazwiska znał Matyska“, słowa J. Stępow 
skiego, muzyka Z. Moczyńskiego, 5) „W 
dalekim porcie”, słowa K. Makuszyńskie- 
go, muzyka J. Pasierb - Orlanda, Piosenki 
wykona Janusz Popławski z towarzysze- 
niem orkiestry, pod dyrekcją O. Straszyń- 
skiego. Płyty te ukażą się jeszcze przed 
„Dniami Morza“. Cena jednej płyty wyno 
si zł. 8,50 (wraz z portem). Zamówienia 
należy kierować do biura Okręgu Łódzkie- 
go LMK w Łodzi, ul. Andrzeja nr. 8. 


PEWNOŚCI 


| 


| 
| 
i 


kiórej | ra 


ÓW o R NĄ Z RE W 


Muchy, siadając na wypróżnieniach Iu- 
dzi chorych lub na przedmiotach nimi powa- 
lanych, zakażają sobię łapki lub skrzydełka, 
w ten sposób przenoszą zarazki na pokarm. 

Woda zakażona jest 
człowięka nie tylko wtedy, gdy ja pije, lecz 
i wówczas, gdy używa jej do -plitkania i przy 
gotowywania pokarmów, do mycia naczyń 
lub prania, 


«o, do którego zarazki mogą się dostać z 
brudnych rąk osoby dojącej lub z zanieczysz 
czonego naczynia. 

Ustrzec się tych ciężkich, często śmiertel- 
nych. chorób jest łatwo, pamiętając, 
1. należy myć ręce zawsze przed jedzeniem i 


po każdym wyjściu z ustępu, 2, należy chro- 


nić żywność przed muchami, starannie myć 
lub obierać przed jedzeniem wszęlkie suro- 


wizny (owoce i jarzyny), 3. należy tępić mu . 


chy wszelkimi sposobami, 4. nie wolno pić 
nieprzegotowanego mleka ani surowej wo- 
dy, 5. nie nalęży kupować produktów spe 
żywczych u erkin ych sprzedawców ulicz- 
nych oraz w brudnych, nienależycie utrzy= 
manych sklepach, 6, należy utrzymywać Ww 
największej czystości ustępy, 7) nic należy 


odwiedzać mieszkań, w których znajdują się 


chorzy na tyfus brzuszny lub czerwonkę, 
8. chorych należy umieszczać w szpitalu dla 
ich własnego dobra i bezpieczeństwa oto. 
czenia, 9, najskuieczniejszą obroną przed du 
rem brzusznym i czerwonką są Ochronne 
szczepienia, 

. Szczepienia dokonywane są bezpłatnie w 
Miejskich Dozorach Sanitarnych, których 
adresy są następujące: 

I. Dozór Sanitarny, ul, Dworska 10, Il. — 
i. Przejazd 86, II. — ul Żeromskiego 4, 
IV. — ul, Kopernika 19, V. — ul, Lubelska 7, 


imiebczpieczna dla 


Bardzo niebezpieczne jest zakażone mie- -+ 


że 


Śpieszcie się, Żeby zdążyć uodpornić się | 


przed sezonowym nasileniem duru 

go i czerwonki (koniec lata). 
Pamiętajcie, że czystość jest najwiekszym 

wrogiem duru brzusznego i czerwonki, 


BWPRET BE Aa ANEA S OZDTD Z R AAEE ASNE | 
Walne zebranie S.D,Ł. 


Nadzwyczajie walne zebranie Syndykatu 
Dziennikarzy Łódzkich odbędzie się jutro w 
niedzieję'o godz. 11 min, 15 w pierwszym i 1) 
min. 30 w druzim terminie. 

Zebranie odbędzie się w lokalu 
Piotrkowskiej 1; 101 


Watdsżającą ofiarność 


brzuszne- 


przy ul 


ps 


Sz. Panie Redaktorze! 


). Z przedstawienia zebrałys 
my 10 zł. 60 gr., które załączamy. Bardzu 
prosimy o umieszczenie naszego listu w ga 
zecie, bo może i inne dzieci wezma z nas 
przykład. 

Łódź, dnia 9. 6. 1989 r. 


Genia Malinowska, Jasia Praczyk, Genta 
Krystera, 
Uczennice kl, 5-a szk, pow. nr, 16. 


(Powyższa kwota została wpiacona do 
adm, naszego pisma na nr. kw. 00620 na 
FON). 


i i 
e . - 
Zawiadomienie 
Niniejszym komunikujemy, że że względów 
od nas niezależnych zapowiedziana zabawa W 
Ogrodzie Hauzlera przy ul. Hipotecznei Nr 15 
w dniu 11 bm. nie odbędzie się, a odbędzie 
się w dniu 18 bm. (niedziela) w tym samym 
ogrodzie ód godz. 9 rano. 
Komenda Oddziału Związku 


Kańżewczyków 
i Żejizowczyków. 


Uwaga = krawcy .1ęscy 


W dn. 15 czerwca 1939 upływa ostateczny ter 
min zapisów na kurs kroju moskiego pod kie- 
rownictwem p. Arkadiusza Trzeińskiego. Kandy 
daci zgłaszający się po tym terminie nie będą 
przyjmowani, Ponieważ jest już bardzo mała 
ilość wolnych miejsc najeży zapisywać się za- 
raz. Opłata zł 30-— (ratarni), wykłady w nie- 
dziele i święta. Zapisy przyjmuje: Instytut Nau 
kowy Rzemieślniczy im,  Marsząłka Józefa 
Piłsudskiego — Oddział przy Izbie Rzemieślni- 
czej w Łodzi — Moniuszki 8, w, godzinach od 


11 do 13. 


fiko i 
TERS EER T ES A H__B b 
TOREB ZAM : 


Zł. 2.50 


Z DOSTAWĄ DO DOMU 
koszłuje 


aajpopularniejszy dziennik 


„BECIO”* 


TELEFON 182-48 lub 102-29 
ADRES: ZWIRKI 2 
i PIOTRKOWSKA Nr. 11 


(m) 


(m) 


| Telefony 

Pogotowie Miejskie 102-90 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 

Pogotowie Pryw, Lek. Chrz; 1111-9 

Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 

Tow. Przeciwżebraczę 277-62 -< 

Straż Pożarną tej, 8 


inięti 


dozbrojenie armil 


przeznaczyłyśmy ná obronę 


4 


si 


K 


EAT T ZR 


p n e e 


RARE 


S 


| 
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Su. 3. 
ZMAAKAJST N 


B. ochotnicy armii polskiej, zebrani w 
Warszawie na 4-ym walnym zjeździe de- 
legatów, przybyli na Zamek Królewski, ce- 
lem złożenia hołdu P. Prezydentowi Rzeczy 
pospolitej. 

Na dziedzińcu Zamkowym ustawili się 
b. ochotnicy armii polskiej w mundurach, 
z pocztami sztandarowymi na czele. Do ze 
branych wyszedł P. Prezydent R. P. w oto 
czeniu członków Domu Wojskowego. 

Prezes Zarządu Głównego Związkń gen. 
Bohaterewicz, po złożeniu krótkiego rapor 
tu, wyraził P. Prezydentowi R.P, w imie- 


Pomnik ku czci poległych Bytomiaków. 


W Orzegowie na Śląsku odbyło się uro 
czyste odsłonięcie pomnika wzniesionego 
ku uczczeniu pamięci poległych Bytomia- 


ków, AE T 


Odznaka honorowa pułku im. płk. Lisa-Kuli 


dila minisita Becka. 


Minister Spraw Zagranicznych płk. Jó- 


Hold b. ochotników armii polskiej 


na Zamku. 


„ECHO" = Sobota 10 czerwca 1939 r. 


e 


Defilada odznaczonych strażaków przed 
Premierem gen. Składkowskim. 


niu zebranych najszczersze życzenia, or 
wyrazy hołdu. 

P. Prezydent R,P. w krótkim przemówie 
niu do b. ochotników oświadczył, że uważa 
przybycie ich na Zamek jako wyraz uczuć 
patriotycznych Związku, oraz wyraził prze 
konanie, że Zjazd ma na celu umocnienie 
uczuć dla Ojczyzny, by w razie potrzeby 
jeszcze z większą gotowością stanąć do 
walki. M JI 

Na zdjęciu — P. Prezydent R.P. prze 
frontem pocztów sztandarowych b. ochotni 
ków armii polskiej. 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


Wielka mauifestacja w rocznicę 
pobytu Królu Jagiełły 
na Opactwie w Sulejowie- 

- Poklasziorzu. 


wywi 5 6 


"Na zdjęciu — moment przemówienia 
wojewody śląskiego dr. Grażyńskiego, pod 


fości odsłonięcia pomni 
żeś ia ir POKLASZTORZE KOŁO SULEJOWA. 


Wieżyce klasztoru po Cystersach. 


se i 4 


AE T 


Klasztor O. O. Cystersów w Sulejowie 
nad Pilicą pochodzący z drugiej połowy 
12-go wieku. należy do niewielu zabytków 
w Polsce, o b. ciekawej budowie architek- 
tonicznęj. 

W murach jego kryje się bogata prze- 
szłość historyczna, 

Stariowił on niegdyś potężną fortecę, 
o którą rozbijały się nawały nieprzyjacie+ 
skie Tatarów i Szwedów. Tutaj słali swe 
modły do Boga nasi monarchowie, prosząc 
o pomoc w potrzebie. 

Jednym z tych był Jagiełło, który dnia 
24 czerwca 1410 roku przybył tu z licz- 
nym rycerstwem, błagając Boga o zwycię- 
stwo nad Krzyżakami. Wierząc w *słu- 
szność sprawy udał się Jagiełło pod Grun 
wald, aby niespełna w miesiąc pokonać po 
tęgę krzyżacką. Niezwyciężony dotąd za- 
kon — runał. 

Minęło kilka wieków. Hydrze odrosła 
głowa i znowu sięga po cudze. Naród pol- 
ski jest gotowy. Wyrazem tej gotowości 
ziemi opoczyńskiej będzie karabin maszy- 
nowy ofiarowany wojsku dnia 25 czerwca, 
w rocznicę+pobytu Jagiełły na Podklaszto- 


go towarzysza broni szefa pułku płk. Lisa- | rzu. 


Uroczysty akt dekoracji przez Premiera gen. Skiadkowskiego 
w szpitalu Dzieciątka jezus. Miejsce pożaru na dworcu Głównym zostanię dziś oczy» 


Piłeudskiego w Warszawie, Premier i Mi- 
tg Spraw Wewnętrznych gen. Składkow 
P : 

žami Zasługi bohaterskich oficerów i szere 
gowych Straży Pożarnej, którzy z najwyż 
szym poświęceniem i narażeniem własnego 
życia przeprowadzili akcję ratunkową przy 
gaszeniu pożaru nowego dworca Główne- 
go. 


dzielnych strażaków, Pan Premier csobi- 
ście udekorował odznaczoych. Zostało od 
znaczonych ogółem 68 oficerów.i szerego 
wych Straży Pożarnej, 
Krzyżami Zasługi, 11 srebrnymi i 55 brą- 
zowymi. A i- LEN 


= b i e 


Kuli, oraz w związku z ostatnimi historycz 
nymi osiągnięciami polski na terenie mię- 
dzynarodowym. 

Na zdjęciu — Minister Beck w otocze- 
niu członków delegacji. 


== 


zei Beck przyjął delegację pułku piechoty 
im. płk. Lisa-Kuli z dowódcą pułku na cze 
le, która wręczyła Ministrowi odznakę ho- 
norową pułku wraz z dyplomem, nadaną 
w 20-ą rocznicę istnienia piku, w dowód 
czci i uznania dla Ministra, jako najbliższe 


W tym dniu wmurowana zostanie także 
tablica pamiątkowa mówiąca o chwale o- 
ręża po'skiego. 

Uroczystość dopełni defilada organiza- 
cyj, jako wyraz moralnej siły społeczeń- 
stwa, 


4, 159 


ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 


rannych strażaków 


„Szczone, pociągi kursują normalnie. NETEM 


r 
5 


„_ Po zakończeniu uroczystości na pl. Mar 
szałka Piłsudskiego Premier udał się z. oto 
czeniem do Szpitała Dzieciątka Jezus, gdzie 
ł aktu uroczystej dekoracji krzy |leżą ranni i POCO stacey: Milew 


jak już donosiliśmy, na pl. Marszałka 


ski, Koczacki i Kamoda. RN 

W szpitalu nastąpił uroczysty „moment 
dekoracji przez Premiera rannych strażar 
ków. Premier wręczając odznaczenia, pód- 
kreślił męstwo i odwagę strażaków, serde- 
cznie ich uściskał i życzył szybkiego po- 
Pragnąc uczcić poświęcenie i odwagę | wrotu do zdrowia. 

Na zdjęciu — Moment dekoracji przez 
Premiera oficerów i: szeregowych Straży 
Pożarnej na pl. Marszałka -Piłsudskiego 
w tym 2 5 brę |. Warszawie. A 


Czy cylindry pomoga? 


Na załączonym zdjęciu schemat akcji mającej na celu 
podniesienie amerykańskiej łodzi podwodnej „Squalus“. 

Łódź podniesiona zostanie przy pomocy specjalnych cy- A 
lindrów wypełnionych pôwietrzem: (Konto Ścigacza Okrę+ 5 i 
gu Łódzkiego PKO, Nr 42.008. 


iy 


